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Strzec
godności narodu

Mamy za sobą pełne chwały 
dzieje walki z okupacją niemiec
ką i budzące podziw całego świa
ta dzieje twórczej, ofiarnej pracy 
nad odbudową kraju.

Mamy przed sobą wybory do 
Sejmu Ustawodawczego.

Artykuł drugi ustawy o or
dynacji wyborczej POZBAWIA  
PRAWA GŁOSU WSZYSTKICH  
TYCH, którzy w  okresie okupacji, 
gdy naród cały krwawił w walce, 
zaprzedali interes państwa, czer
pali korzyści materialne ze współ
pracy z Niemcami, szkodząc wiel
kiej sprawie walki o wyzwolenie 
narodu.

Artykuł drugi POZBAWIA RÓ
WNIEŻ PRAWA GŁOSU WSZY
STKICH TYCH, którzy w okresie 
po wyzwoleniu kraju, w okresie 
wytężonej pracy całego narodu 
nad zaleczeniem straszliwych ran, 
zadanych przez wojnę — podnieśli 
zbrodniczą rękę przeciwko wła
snemu demokratycznemu pań
stwu, okazując pomoc bandom i 
podziemnym organizacjom faszys
towskim.

Ilość tych zdrajców jest zniko
ma. Pozbawienie ich prawa głosu 
nie wynikało, oczywiście, z obawy 
o Ich liczebne znaczenie. Miało ono 
na celu wyłącznie ochronę nassej 
godności narodowej.

Byłoby ubliżeniem naszej godno
ści narodowej dopuszczenie do 
urn wyborczych, dopuszczenie do 
wpływu na losy naszego przesią
kniętego krwią kraju tych, którzy 
zhańbili swoje imię zdradą, lub 
współpracą z podziemiem faszys
towskim. Byłoby ubliżeniem na
szej godności narodowej równou
prawnienie tych, którzy tucayti 
się na nieszczęściu narodowym, 
tych, którzy — jak głosi ustawa —

„będąc obywatelami polskimi w 
czasie między 1 września 1939 a 8 
maja 1945, zgłosili swoją przyna
leżność do narodowości niemiec
kiej, lub uprzywilejowanej przez 
okupanta, jeżeli nie zostali zre
habilitowani“,

tych, którzy „w czasie okupacji 
z oczywistą szkodą dla Narodu Pol 
skiego czerpali korzyści ze współ
pracy gospodarczej z władzami o- 
kupacyjnymi“,

wreszcie tych, którzy „współ
działają z podziemnymi organiza
cjami faszystowskimi lub banda 
mi, dążącymi do obalenia demo
kratycznego ustroju Państwa“.

Wszyscy Ci nie mogą i nie po
winni być równouprawnieni z ca
łym społeczeństwem w sprawach, 
dotyczących losu naszego pań
stwa.

Godtlość naszego narodu wyma
ga, aby cale społeczeństwo doma
gało się wykreślenia z list wybor
czych osób, wymienionych w dru
gim artykule ordynacji wyborczej. 
Godność narodu i interes demo
kracji wymaga, aby każdy Polak 
ujawniał i podawał do wiadomości 
obwodowych i okręgowych komi
sji wyborczych jednostki, które 
znieważyły swoim postępowaniem 

naszą godność narodową.
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propozycja radziecko
natrafia na opór Angiosasów
Minister Mołotow wzywa
do wycofania wojsk z obcych terytoriów

NOWY JORK, 27.11. (PAP). - -  
Na środowym posiedzeniu Komisji 
Politycznej ONZ dyskutowano nad 
sprawą kontroli wojsk Narodów 
Zjednoczonych, znajdujących się 
na terytoriach obcych.

STANOWISKO POLSKI 
I NORWEGII

Delegat polski, radca Winie- 
wicz, poparł wniosek radziecki i 
oświadczył m. inn.: „Delegacja 
polska jest głęboko przekonana, 
że ogłoszenie danych, dotyczą
cych ilości wojsk poszczególnych 
państw, znajdujących się zagrani
cą, przyczyni się znacznie do roz
ładowania atmosfery międzynaro
dowej“ .

Nazwałbym to „rozbrojeniem 
obaw“ - powiedział radca Winie- 
wicz. Musimy dla dobra pokoju 
„rozładować“  atmosferę obawy 
istniejącą na świecie“ .

Delegat Norwegii, T. Wold, o- 
świadczył, że ogłoszenie danych, 
dotyczących sił zbrojnych oraz baz 
morskich i lotniczych, znajdują
cych się .zagranicą, jest nieodzow
nym warunkiem wprowadzenia w 
życie artykułu 43 Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Delegat norweski podkreślił, że 
całkowicie popiera propozycję ra
dziecką w sprawie rozbrojenia.

WNIOSEK EGIPTU
Delegat egipski Mahmoud Bey 

wniósł poprawkę do propozycji 
radzieckiej, w której zażądał przy

jęcia uchwały, że żadne państwo, 
będące członkiem ONZ, nie może 
utrzymywać swych wojsk na tery
torium innego państwa, należące
go do tej Organizacji.

Delegat W. Brytanii, Noel Ba
ker, oświadczył, żę pragnie roz
wiać wrażenie, jakoby Wielka Bry
tania : dążyła do usunięcia sprawy 
rozbrojenia z porządku dziennego 
Rady Bezpieczeństwa. Zaznaczył 
on, że dla zilustrowania dobrej 
wiary W. Brytanii można przyto
czyć sprawę Indonezji oraz Egiptu 
i przypomniał, że parlament egip
ski zatwierdził projekt traktatu 
brytyjsko - egipskiego.

ROZBROJENIE I WOJSKA ZA
GRANICĄ TO DWIE RÓŻNE 

SPRAWY
Następnie głos zabrał minister 

Mołotow, który oświadczył, że 
zgadza się z treścią poprawki, 
wniesionej przez delegata egip

skiego. Jeżeli zadowalające roz
wiązanie zagadnienia będzie osią
gnięte, będzie to dowodem, że po
stanowienia Karty Narodów Zjed
noczonych są uznawane nie tylko 
formalnie, ale i faktycznie. Mini
ster Mołotow wezwał Komisję do 
uchwalenia jednomyślnie propo
zycji egipskiej.

Mołotow zaznaczył, że sprawa 
wojsk, znajdujących się wewnątrz 
gianic każdego z Narodów Zjed
noczonych zasługuje na specjalną 
uwagę. Nie należy jednak kwestii 
tej łączyć z dwoma innymi zagad
nieniami — sprawą sił zbrojnych 
znajdujących się na terytoriach 
innych krajów, będących członkami 
ONZ, oraz sprawą sił zbrojnych, 
znajdujących się na terytoriach b. 
państw nieprzyjacielskich. O l'e 
wszystkie te sprawy połączy się w 
jedno zagadnienie, uchwalenie de
cyzji w tej kwestii będzie niewąt
pliwie utrudnione.

Jednakże minister Mołotow pod
kreślił, że delegacja radziecka zgo
dzi się na wszystkie propozycje w 
sprawie kontroli sił zbrojnych oraz 
sprawdzania danych, dotyczących 
tych sił zbrojnych, o ile delegacje 
brytyjska i amerykańska dojdą w 
tej kwestii do porozumienia.

REZOLUCJE 
KOMISJI POLITYCZNEJ

NOWY JORK, 27.11 (PAP). Ko 
misja Polityczna ONZ uchwaliła 
33 glosami przeciwko 17, przy 2 
wstrzymujących się od głosowa
nia, pierwszy paragraf rezolucji 
brytyjskiej, który stwierdza, że da
ne, dotyczące sił zbrojnych oraz 
kwestia rozbrojenia stanowią jed
no zagadnienie.

głosamiKomisja uchwaliła 36 
przeciwko 12, przy 4 wstrzymują
cych się od głosowania drugi para
graf rezolucji brytyjskiej, który 
stwierdza, że wszelkie informacje 
w tej sprawie powinny być dostar
czone sekretarzowi generalnemu

dła przekazania ich Radzie Bez
pieczeństwa oraz innym członkom 
Narodów Zjednoczonych cha ogło
szenia.

Komisja uchwaliła jednomyślnie 
propozycję brytyjską, dotyczącą in 
formacji o siłach zbrojnych, znaj
dujących się na ’.-'rytoriach człon
ków Narodów Zjednoczonych.

Propozycja brytyjska, dotycząca 
dostarczania informacji o siłach 
zbrojnych, znajdujących się we
wnątrz granic państw należących 
do ONZ, została uchwalona 40 gło
sami przeciwko 10, przy 2 wstrzy
mujących się od głosowania.

Poprawka Stanów Zjednoczo
nych do brytyjskiej propozycji, 
przewidująca, że sprawozdania we 
wszystkich sprawach, wyżej wy
mienionych, powinny być dostar
czone (sekretarzowi generalnemu 
ONZ) do dnia 15 grudnia br., zo
stała uchwalona 25 głosami prze
ciwko 19, przy 7 wstrzymujących 
się od głosu.

Przy wypłacie grudniowej
po rącenia na rzecz Daniny Narodowej

przy wypłacie poborów i upo
sażeń za miesiąc grudzień praco
dawcy obowiązani są dokonać

Czarna Reichswera
strefie okupacyjnej

—  b. o ficerow ie  arm ii h itle row skie j
(PAP). — j szącą o stworzeniu nowych nie-! b. oficerowie armii hitlerowskiej.
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MOSKWA, 27.11.
Dziennik „Prawda“ zamieszcza 
korespondencję z Berlina, dono-

ŻĄDANIA GÓRNIKÓW
odsunięto nu pluń dalszy
Uczony spór p ra w n ikó w  dooko ła  sprawy Lewisa

WASZYNGTON, 27.11. (Obsł. 
w ł.). Jak donosi agencja „France 
Presse.“ , dziś rano rozpoczął się 
proces John Lewisa, oskarżonego 
o wywołanie, wbrew wskazaniom 
rządowym, strajku górników.

Adwokat amerykańskiej Fede
racji Pracy oświadczył, że postę
powanie, wszczęte przeciwko Le
wisowi, jest całkowicie nieuspra
wiedliwione. Lewis nie pogwałcił 
prawa.

Adwokat zwrócił się do sądu z 
prośbą stwierdzenia niekompeten
cji trybunału i odesłania sprawy 
Lewisa przed sąd przysięgłych.

Sędzia Goldsborough, wielokrot
nie powtarzał, że wystąpienia Le
wisa i Związku Górników są nie
legalnej' że mogli oni znaleźć roz
wiązanie sytuacji, nie odwołując 
się do strajku.

Adwokaci Lewisa podkreślali, 
że radcy prawni kierownika syn
dykatu górników oznajmili mu, iż 
mógł on wywołać strajk, działając 
legalnie; Sędzia Goldsborough od- kolei zaciemnienie 
powiedział im: „Cmentarze są peł- \ nich io  miesięcy 
ne ludzi, którzy usłuchali rad strajkowej, 
swych doktorów“ . John Lewis oświadczył, że sąd

Sekretarz stanu John Snyder o-j nie miał prawa wydać nakazu- krę-

prac, związanych ze strajkiem 
górników może przekreślić wszyst
kie nadzieje na zrównoważenie
budżetu 1947 roku.

NOWY JORK, 27.11. (PAP). — 
W 21 stanach, m. in. w mieście 
Nowy Jork obowiązuje zaciemnie
nie obliczone na oszczędzanie
elektryczności w związk-u ze straj
kiem węglowym. Jest to trzecie z 

w ciągu ostat- 
na tle sytuacji

znajmił dziś rano, że wstrzymanie j

W sobotą 30 listopada o ąodz. 15 
odbędzie się w  sali „ R O M A

ZEB R A N IE  A K TYW U  W ARSZAW SKIEGC

PPR i PPS
Przemawiać będą:

sekr. gen. 
sekr. gen.

PPR -  tow. 
PPS -  tow.

W. GOMUŁKA - WIESŁAW 
JÓZEF CYRANKIEW ICZ

Komitet Warszawski PPk 
Komitet Stołeczny PPS

Karty wstępu wydają dzielnice partyjne

pującego jego akcję, która zmie
rza do osiągnięcia lepszych wa
runków dla górników w nowej u- 
mowie zbiorowej.

„New York Times“  przyznaje, 
ze na tle walki legalistycznej mię
dzy Lewisem a rządem zapomnia
no o istotnych żądaniach ekono
micznych górników.

W przewidywaniu długotrwałe
go strajku władze podjęły kroki 
celem wprowadzenia oszczędności 
w zapasach opałowych.

Minister spraw wewnętrznych 
Krug oświadczył, że rząd uważa 
możliwości sprowadzania gazu na
turalnego z Texasu do okręgów, 
które posługiwały się dotychczas 
węglem, za pomocą rurociągów 
wykorzystanych podczas wojny do 
sprowadzania nafty,

mięciach formacji wojskowych w j „Prawda“  przytacza, opubliko- 
brytyjskiej strefie okupacyjnej. j  wany w gazecie „Berliner Zei- 

Jak donosi korespondent „Praw- j tung“ list jednego z podoficerów 
dy“ , Anglicy tworzą nowe nie- j  „czarnej Reichswery“ do krew- 
mieckie formacje wojskowe, nazy- j nych, w Którym pisze on, że for- 
wane przez miejscową ludność i macje te szkolone są na wzór od- 
„czarną Reichswerą“ .

Formacje te rozlokowane są we
wsiach pod Hannowerem w oko
licach Hamburga oraz w połud
niowej części Szlezwiku. Żołnie
rze tych formacji noszą mundury 
wojskowe angielskiego kroju, ofi
cerowie zaś dawne mundury nie
mieckich sił zbrojnych, tylko bez 
faszystowskich odznak. W forma
cjach „czarnej Reichswery“ panu
je dyscyplina ściśle wojskowa.

W celu zamaskowania wojsko
wego charakteru tych formacji, 
oddziały noszą miano „kompanii 
transportowych“ , „roboczych“ , lub 
nazwane są „grupami obowiązku 
pracy“ . Nie wykonują one jednak 
żadnej pracy fizycznej, lecz prze
chodzą przeszkolenie wojskowe 
wraz z ćwiczeniami polowymi i 
wykładami na tematy polityczne i 
wojskowe.

Dowódcami tych oddziałów są

działów SS-owSkich i używane bę
dą do działań karnych przeciwko 
ludności niemieckiej.

potrąceń na rzecz Daniny Narodo
wej w wysokości następującej:

od uposażeń i wynagrodzeń do 
3.000 zł miesięcznie — 1/2 proc., 
od 3.001 zł do 6.000 zł — 1 proc., 
od 6.001 zł do 12.000 zł—3 proc., 
od 12.001 zł do 20.000 zł — 
5 proc., od 20.001 zł do 50.000 zł 
— 8 proc. Przy uposażeniach po
nad 50.000 zł — 15 proc.

Potrącane sumy na rzecz Daniny 
Narodowej pracodawcy obowiąza
ni są wpłacić w ciągu 7-miu dni 
do kasy właściwego terytorialnego 
urzędu skarbowego. Obowiązek 
potrącenia Daniny Narodowej cią
ży również na kierownikach urzę
dów państwowych.

Niepotrącenie Daniny Narodo
wej przy wypłacie uposażenia, lub 
niewpłacenie jej w terminie do ka
sy urzędu skarbowego pociąga za 
sobą surową odpowiedzialność 
osób winnych zaniedbania.

Dunina Narodowa
osi właścicieli gruntów i nieruchomości

Zarządy miejskie i gminne naj
później do dnia 5 grudnia br. obo- 

ązane są sporządzić wykazy po
datników podatku gruntowego i 
podatku od nieruchomości, którzy 
podlegają Daninie Narodowej. W 
tym również terminie winna być 
obliczona wysokość przypadają
cych od właścicieli gruntów i nie
ruchomości kwot Daniny według 
zasadniczych stawek przewidzia- 
nych w dekrecie.

W dniu 5 grudnia br. wszystkie 
wykazy winny być przekaźane 
właściwym Komisjom Obywatel
skim Daniny Narodowej, które

Zgromadzenie Narodowe IV Republiki
rozpoczyna dziś swe prace

PARYŻ, 27.11 (PAP). Jutro od
będzie się pierwsze posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego IV Re
publiki. Tymczasowym przewodni 
czącym zostanie najstarszy poseł, 
Cachini (komunista), a sekretarza 
mi 6 najmłodszych wiekiem po 
słów.

Premier Bidaułt złoży dymisję 
swego gabinetu na ręce przewodni 
czącego. Zgromadzenie Narodowe 
przystąpi do pracy po zatwierdzę 
niu mandatów poselskich.

W dalszym ciągu odbywają się 
rozmowy w sprawie utworzenia no

wego rządu. Na rozstrzygnięcie tej 
sprawy wpłyną wyniki wyborów 
Rady Republiki.

Partia komunistyczna nadal do 
maga się stanowiska premiera dla 
Thoreza. MRP opowiada się za po
zostawieniem obecnego rządu koa 
licyjnego pod przew. Bidaułt dn 
końca roku 1946. Partia socjalisty
czna może wybierać między koali
cją socjalislyczno - komunistycz
ną a projektowaną przez MRP koa 
licją bez komunistów. Socjaliści 
nie zgodzą się zapewne na udział 
w rządzie bez komunistów.

¡najpóźniej do dnia 10 grudnia br. 
mają. dokonać wymiaru Daniny

Dsiataie
wiadomości

B E R LIN . — Radziecki zarząd w o j
skow y w  Niemczech w yda ł rozkaz de
m ontowania fa b ryk  i m otorów  samo
lo tow ych D a im le r Benz w  Genshagen, 
ko ło  B erlina . Jest to fabryka , urządzo
na pod ziemią. W artość je j określana 
jest na w iele m ilion ów  marek. Przed 
w o jną fab ryka  ta za trudn ia ła  10.000 ro 
bo tn ików

MOSKWA. — Dnia 26 listopada Pre 
zydium  Rady Najwyższej ZSRR ra ty 
fiko w a ło  podpisany w  M oskw ie 7 paź
dziern ika  br. uk ład k red y to w y m iędzy 
Zw. Radzieckim  i Szwecją

PARYŻ. — Redaktor naczelny pi
sma „P e tit  Paris ien“  i b. k ie ro w n ik  ra 
d iostac ji pa rysk ie j podczas okupacji, 
A lgaron, został skazany na karę śm ier 
ci za współpracę z n ieprzyjacie lem .

LONDYN. — Parlam ent libań sk i je 
dnogłośnie potęp ił p lany transjordań- 
skie stworzenia tzw . „w ie lk ie j S y r ii“ , 
k tó ra  by ob ję ła L iban, Syrię, T rans jo r 
danie i Palestynę.

BELGRAD. — Dnia 8 grudn ia  br. 
odbędzie się w Belgradzie I I  Kongres 
Panslawistyczny. Na kongresie obecni 
będą przedst.: Zw. Radzieckiego, Pol
ski, Czechosłowacji i B u łga rii. W y
b iorą oni stały kom ite t panslawistycz
ny z siedzibą w  Belgradzie.
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Świat
w cip doby
O CO trwa spór w ONZ?

Trudno czasami zorientować się zwy
kłemu czytelnikowi w przewlekłych dy
skusjach, jakie toczą się obecnie na 
Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych 
W deszczu wniosków, kontrwnioskćw, 
uzupełnień, poprawek 1 jak to Jeszcze 
nazwiemy — gubi się jasny, prosty sens 
całej sprawy.
. Jaki jest ten sens?

Sowiety zaproponowały, aby wszyst
kie państwa ujawniły liczebność sił 
zbrojnych, które utrzymują na terenie 
państw sojuszniczych.

Chodzi o to, by stwierdzić, kto utrzy
muje wojska na terenie państw zaprzy
jaźnionych (gdzie, z nleiicznyml wyjąt
kami, które można ustalić, nie mają one 
nic do szukania) 1 po co to robi.

Ta propozycja sowiecka nie przypadła 
do gustu mocarstwom anglosaskim. Wy
stąpiły one z kontrwnlosldem — ujaw
nienia również sił zbrojnych na terenie 
krajów, które walczyły przeciwko koa
lic ji antyhitlerowskiej. Mocarstwa an
glosaskie liczyły na to, że Sowietom bę 
dzie niewygodnie ujawniać liczebność 
swych sit zbrojnych na terenie Niemiec, 
Rumunii, Węgier, Austrii.

Rachuby te zawiodły. Sowiety zgo
dziły się ujawnić liczebność wszystkich 
swych sił zbrojnych poza granicami kra 
ju. Powiedziały to na Zgromadzeniu Na 
ro^ów Zjednoczonych. Więcej — Stattn 
w łjvym wywiadzie ujawnił sam liczeb
ność sowieckich sił zbrojnych w Niem
czech.

Mocarstwom anglosaskim 1 to nie jest 
w smak. Wobec tego przyszły z nową 
propozycją: ujawnienia liczebności
wojsk każdego mocarstwa we własnym 
kraju. 1 jeszcze dalszą: ustalenia syste
mu kontroli, czy informacje podane aą 
zgodne z prawdą,

Kryzys nâ s a w Stanach Zjednoczonych
We wzbogaconej wojną Ameryce
wielka koniunktura zbliża sie ku końcow i
Jak donosi agencja TASS, akademik 
Eugeniusz Verga ogłosił w „Prawdzie" 
artykuł, w którym pisze m. inn.:

W okfeai* największego oaiężenM 
„boom“ -u, o rozmiarach nieznanych do - 
tychczaa w USA, w świecie kapitaiistycz 
nym rośnie gwałtownie obawa przed 
zbliżającym aię nowym kryzysem go - 
spoderczym.

Obawa t« jest całkowicie umotywowa 
na.

Wszystkie kraje kapitalistyczne, które 
brały udział 'w wojnie, wyszły z niej 
bardzo zbiedniałe. Wyjątek stanowią 
Stany Zjednoczone i Kanada.

Wieka Brytania straci)« w sumie oko
ło jednej czwartej swego bogactwa na - 
rodowego, zarówno wewnątrz kraju, jak 
i zagranicą. Niemcy zostały pozbawione 
połowy swych bogactw narodowych.

Produkcja krajów europejskich stano
wi w przybili«»*! od 30 do 80 proc, po. 
ziomu przedwojennego. Procent ’ ten wa 
ha się, zależnie od zniszczeń poszczegól 
nych krajów. Tak więc produkcja euro
pejska atoi oa niższym poziomie, aniżeli 
miało to miejsce w okresie największe
go kryzysu.ł

W przeciwieństwie do zniszczonego 
kontynentu europejskiego Stany 2 jedno 
czone Ameryki wyaziy z wojny dużo bo 
gatsze, niż były. Ich produkcja przemy 
słowa w 1946 roku przekroczyła o około 
60 proc, poziom 1938 roku, czyli znajdu 
je się nu poziomie okresu wielkiej k o 
niunktury.

Stanom Zjednoczonym udało się foty 
’ Rzecz jasna: te wszystkie propozycje j btoż nagromadzić poważne bogactwa w 

— to już „zupełnie Inna para kaloszy". '<>'«'« '«bryk i statków nowowybudowa
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(1 • Á  —,-rł t u.fYA nA ! A T A CC O Ir O/IZLm l.ls ■ Łi inn a hłfl « 1 ...«i...*....   _ 1 . .

Ujawnienie liczebności sil zbrojnych 
na terenie obcych państw — to jedna 
rzecz. Dowiadujemy się tu. na ile 
poszczególne państwa wychodzą poza 
własne granice. Można to zrobić zaraz, 
beż komplikacji, bez długich ceregieli.

Ujawnienie liczebności wojsk na wla 
snym terytorium — to rzecz druga. Do
tyczy ona przygotowań obronnych, we
wnętrznych każdego państwa. Nasuwa 
w dodatku dużo skompiikowanych za
gadnień. Wiąże się ona ze sprawą ogól
nego rozbrojenia. Innymi słowy — jeeś 

t to HISTORIA NA CZAS D1.U2SZY. 
Tak na kolanie je j się nie załatwi.

Kontrola nad prawdziwością Informa
cji, jeśli te informacje dotyczą atenu 
wojsk na WŁASNYM terytorium noeu- 
wa już niemal maprzszwyclążaine trud
ności. Bo przecież nłkt nie zgodzi się 
na to, aby obce mocarstwo mogło kon
trolować sprawy, osłonięte zawsze i 
wszędzie tajemnicą wojskową, doku
menty sztabowe, płany rozło ko wartki 
wojsk, wykazy zapasów broni łtd. itd. 
A bez tego wszystkiego — eóż warta 
jest wszelka kontrola?

Innymi słowy — propozycje angkwa- 
skte, to po prostu GRA NA ZWŁOKĘ, 
to wysunięcie takich zagadnień, które 
Z NATURY RZECZY NIE MOGĄ BYĆ 
ZAŁATWIONE PRĘDKO. Chodzi o to, 
żeby w powodzi tych propozycji, wnio
sków, uzupełnień ZATOPIĆ prostą pro
pozycję sowiecka:- propozycję ujawnie
nia OBECNIE, JUZ TERAZ, wojsk 
wielkich mocarstw stacjonowanych po
za ich własnym terytorium.

Związek Radziecki odpowiedział na te 
propozycje znakomicie. Zgodził się na 
ujawnienie wojsk na terytoriach wła
snych, ale zaproponował, aby tę sprawę 
rozpatrzyć wtedy, KIEDY BĘDZIE NA 
TO CZAS I MIEJSCE — to znaczy w 
toku rozmów o powszechnym, propono
wanym zresztą również przez ZSRR, 
rozbrojeniu. Na razie zaś — zapropono
wał powrócić do dyskusji nad sprawą 
prostszą, dającą się zrealizować od razw: 
nad ujawnieniem wojsk mocarstw na te
rytoriach obcych.

Anglosascy mężowie stanu reagują 
na to nową serią przemówień, wnio
sków, zapewnień.

A świat słucha i pyta:
Dlaczego Anglia i Ameryka tak boją 

się ujawnienia liczebności swych wojsk 
na terytorium obcych państw?______

nych. Pod tym względem fakt, że Stany 
Zjednoczone przystąpiły późno do woj
ny, odegra! poważną rolę: przad 1944 
rokiem nie rzuciły one poważniejszych 
«ił zbrojnych na pola bitew. Terytorium 
Sianów Zjednoczonych nie ucierpiało od 
działań wojennych. Te różnice w skuł - 
kaeh wojny w Stanach Zjednoczonych z 
jednej strony i w krajaity kapitaiistycz • 
nych Europy i DalekiegoMYschodu i  dru 
giej doprowadziły do tego, że dziś, tak 
jak i ¡po pierwszej wojnie światowej, ka 
pMaśiim nie ma jednolitego cyklu go«po 
darecago.

Podczas, w Stanach Zjednoczo

„boom“ , inne byłe kraje wojujące notu 
ją tylko po\v( > polepszenie i ciągle 
tkwią jeszcze „ kryzysie.

„Boom" ame-y kański nie jest sam w 
sobie zjawiskiem normalnym. Nie prze- 
szkadza on temu, że w Stanach Zjedno
czonych znajduje się obecnie nie dwa I 
pół miliona bezrobotnych, a poza nimi 
półtora miliona żołnierzy nie zostało jesz 
cze zdemobilizowanych.

Realna płaca robotników stale zmniej 
sza się na skutek gwałtownego wzrostu 
cen. Zniesienie wszelkiej kontroli cen 
doprowadzi do jeszcze silniejszego ich 
wzrostu i do odpowiedniego zmniejszę • 
nia zdolności nabywczej robotników 1 u- 
rzędników, czyli głównej masy amery
kańskich konsumentów.

Przyspieszy to koniec „boom-u“ i 
przyjście nowego kTyzysu gospodarcze
go. ________

Anglii grozi- kryzys
jeśli ule uzyska równowag! handlowe!

LONDYN, 27.11 (PAP). — Na olwar- tu. Dotychczas Wielka Brytania żyła w 
ciu konferencji w sprawie eksportu bry
tyjskiego zwołanej przez Federację 
Przemysłowców Brytyjskich w Londy
nie, brytyjski minister handlu sir Staf- 
fort Cripps ostrzegł eksporterów bry
tyjskich, iż należy przygotować się do 
wielkiego współzawodnictwa w dziedzi 
nie eksportu.

Wobec tego, że Wielka jirytania im
portuje 50 proc. swego zapotrzebowania 
z Ameryki a eksportuje zaledwie 14 
proc., należy znaleźć właściwy sposób 
wymiany z zagranicą dla pokrycia impor

rej ,
nych od Stanów Zjednoczonych i Kana
dy. Minister Cripps wyraził pogląd, iż 
nowe brytyjskie artykuły eksportowe, 
jak penicilina i radar powinny być za
stąpione tradycyjnym eksportem węgla 
i towarów bawełnianych.

Sir Staffort Cripps powiedział: „Po
winniśmy liczyć tylko na wtasne zarob
ki. Jeżeli nie uzyskamy równowagi _ han 
diowej w ciągu roku lub najpóźniej 
dwóch lat, będzie natn groził kryzys go 
spodarczy“ .

Liczne ofiary starcia
między iuntgian ami żydowskimi a Anglikami

LONDYN, 27.11. (PAP). — Agen
cja Reutera podaje szczegóły starcia 
pomiędzy wojskami brytyjskim i a nie
legalnymi imigrantami, którzy na stat
ku „Lochita" przybyli do portu w Hai- 
fie. W czasie tych zajść zaginął bez, 
śladu jeden żołnierz brytyjski. Jak 
się zdaje, żołnierz ten uderzony 5-fun- 
tową puszką UNRRA, spadi z pokładu 
do morza 1 utonął.

Według informacji nieoficjalnych, 20 
żołnierzy brytyjskich odniosło rany. Ko 
respondent Reutera widział wielu Ży
dów z okrwawionymi bandażami, w y
noszonych na ląd i odwożonych ambu
lansami do szpitali. Jedoń z Żydów,

skacząc z pokładu „Lochity" doznał 
ciężkich raii i zmarł. Trzech żołnie
rzy brytyjskich, wrzuconych do morza 
przez wzburzonych imigrantów zostało 
wyratowanych przez policję.

6 tysięcy Żydów wzięło udział w de
monstracji. która odbyła się we w to
rek po południu w Haifte na znak pro
testu przeciwko zakazowi dopuszcze
nia nielegalnych imigrantów na ląd. De 
monstranci rozeszli się spokojnie,^ po 
wysłuchaniu przemówienia, W którym 
mówca wyraził się: „Nie przyszliśmy 
tutaj aby płakać, lec* aby walczyć za 
naazyeh braci“ .

O zbliżaniu się kryzysu w Stanach 
Zjednoczonych mówią trzy dane:

1) Zapasy towarów zaczynają Wzra
stać. Zgodni« z danymi ministerstwa han 
dlu ilość' towarów przemysłowych na 
składach i w sklepach wzrosła w sierp
niu o i miMard dolarów, a ogólna Ich 
wartość osiąga 31 miliardów.

2) Ceny giełdowe na surowce silnie 
spadły w październiku. Wywołuje to 
silny spadek papierów wartościowych w 
proporcjach, nie spotykanych od 1933 r.

3) Od połowy maja do potowy wrze - 
nia br. akcje przemysłowe silnie spadają. 
Ogólna wartość akcji, notowanych ( na 
giełdzie nowojorskiej, spadla z 84 rniliar 
dów dolarów do 65 miliardów.

Doświadczenie uczy, że taki spadek 
kursu poprzedza zwykle o rok lub 18 
miesięcy kryzys gospodrczy.

Wszystko to oznacza, że w najbliższej 
przyszłości prawdopodobnie nie później, 
n iż 'w  1948 roku, a może nawet wcze
śniej, można spodziewać się w Stanach 
Zjednoczonych początku nowego kryzy 
su gospodarczego.

Ściśle określone czynniki, choć bardzo 
różne (np. wielkie wydatki na zbrojenia, 
wstrzymanie kredytów innym państwom, 
wielkie i długotrwale strajki) mogą ty l
ko trochę odsunąć kryzys.

Ten zbliżający się kryzys gospodarczy 
y Stanach Zjednoczonych wywrze nie
wątpliwie głęboki wpfyw na sytuację w 
innych krajach kapitalistycznych.

Destrukcyjna działalność tego kryzy
su nie pozwoli prawdopodobnie tym kia 
jom na osiągnięcie okresu rozwoju go - 
spodarezego.

rfffiSkaa
PRZYJĘCIA W MSZ 

Wiceminister spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, przyją ł w  dn. 
27 bm. posła Norwegii w W um awia, 
p. A lfreda Daniels««.

Telegramy
Dymitrowa i Gheorgieffa
do P rem iera
i min. Rzym owskiego

SOFIA, 27.11. (PAP). — Premier 
bułgarski Dymitrow wystosował do 
premiera Osóbki ■ Morawskiego tele
gram następującej treści:

„Obejmując przewodnictwo nowego 
rządu bułgarskiego wyrażam pewność, 
że przyjaźń i serdeczna współpraca po 
między naszymi dwoma narodami sło
wiańskimi będzie się rozwijała dla do
bra Polski i Bułgarii oraz wspólnej 
sprawy pokoju, demokracji i pomyśl
ności narodów słowiańskich".

P. W. Rzymowski Minister Spraw 
Zagranicznych. Warszawa.

Obejmując kierownictwo polityki .za 
granicznej Bułgarii, życzę Waszej Eks
celencji szczęścia osobistego 1 poczy
tuję sobie za miły obowiązek dać 
wyraz radości, że stosunki pomiędzy 
obu naszymi krajami układają się tak

pomyślnie. ( _ )  Kimon Gheorgieff

Piiydzieleuie domu
dla Z w . D zienn ikarzy

Dn. 27.11 br. Stołeczna Rada Naro
dowa na X X I I I  sesji, na wniosek rad
nego red. Antoniego Pisarskiego, przy
ję ła jednomyślnie uchwałę, w  które j 
wzywa Zarząd M ie jski do przydziele
nia domu do remontu Związkowi Za
wodowemu Dziennikarzy R.P.

Wychodźstwo polskie we Francji
składa dobrowolną Daniną Narodową

Proces członków Sztabu Głównego NSZ
Dalsze zeznania oskarżonych

Na wstępie 4 dnia procesu Sąd kon
tynuował rozpoczęte w dniu poprzed
nim przesłuchanie oskarżonego Wolfra 
ma.

Do OP osk. wstąpi! w 1938 r. 1 po
zostając początkowo w stopniu S o- 
siągnąt następnie stopień C. W toku 
swych wyjaśnień na temat OP osk. 
jeszcze raz potwierdza szowinistyczny 
i mafijny charakter organizacji, któ
rej członkowie musieli m. tn. dokła
dnie udowodnić swe aryjskie pocho
dzenie.

Po przesłuchaniu osk. Wolirama Sąd 
przystąpił do badania osk. Goernego, 
który nie przyznaje się do zarzucanej 
mu aktem oskarżenia winy. Oskarżo
ny w obszernych wywodach przedsta
wia Sądowi przebieg swej pracy po
lityczno - społecznej począwszy od 
1916 r. tu i. od chwili swego wstąpie
nia do tzw. L ig i Narodowej — mię
dzypartyjnej organizacji politycznej bę 
dąaej pod wpływami Romana Dmow- 
skiego.

Po wejściu Niemców do Warszawy 
osk. w marcu 1940 r. nawiązał współ
pracę z tzw. biurem politycznym, któ
re w 1942 r. zostato przejęte przez 

b. rządu londyńskiego.De¡legaturę |
Od 14 sierpnia do 9 października 

1944. r. osk. znajduje się w Brygadzie 
Świętokrzyskiej i wydaje dia jej człon

Armio grecka
pizyuzepkg do armii brytyjskiej

NOWY JORK, 27.11. (PAP). — Dzień 
nik „PM “ donosi na podstawie uzyska - 
nych informacji, że armia grecka zosta 
!a zreorganizowana w myśl potrzeb ar
mii brytyjskiej i stała się pewnego rodzą 
ju armią dominium brytyjskiego z d o 
wództwem naczelnym w Londynie.

Szef sztabu generalnego armii gre - 
ckiej SpHMopulos konferował niedawno 

rwy

z elementów aniymonarchiatycznych 
jeszcze przed-powrotem do Grecji. „PM “ 
stwierdza na podstawie posiadanych in - 
formacji, że misja brytyjska w Grecji 
ma swych łączników w greckim mini - 
atersrwie wojny i sztabie, generalnym. 
Łącznicy ci mają daleko idące peinomoc 
nictwa.

Nominacja wyższych oficerów armii 
w Londynie z komendantem miej! w o j- greckiej musi uzyskać aprobatę czynni- 
skowej w Grecji na temat akcji party- ków angielskich Kontrola b ry typ  a F  
zantów w pólnbcnej Grecji. suwa się nawet do ustalania stanu bata-

i n*h »«¡»kow, dsiai,

greckiej, wyczyściła do reszty tę armię I mis ja policyjna.

Odnaleziono polski rad
Będzie on rewindykowany
i użyły do waiki z rakiem

ków pismo o charakterze polityczno* 
wychowawczym pt. „W mars*u i w
boju“ .

Przyoblekając sie w postać niewin
nej ofiary przypadku osk. usiłuje na
dać swym zeznaniom charakter bez
względnej szczerości, toteż pytany o 
stosunek Brygady Świętokrzyskiej do 
innych oddziałów partyzanckich — o- 
twarcie opowiada o potyczkach między 
Brygada Świętokrzyską a oddziałami 
Arm ii Ludowej.

Sam byt świadkiem jednej z takich 
potyczek, W wyniku której przeważa
jące oddziały Brygady pod dowódz
twem Marcinkowskiego Jajty otoczyły 
grupę żołnierzy AL 1 wzięty ich do 
niewoli. W stosunku do ujętych przez 
Brygadę Polaków — przeciwników po 
litycznych były stosowane specjalne 
sądy, które decydowały o dalszych ich 
losach.

W dniu 16 stycznia członkowie Ko
mitetu Wykonawczego organizacji znaj 
dującej się w Krakowie — na wieść 
o zbliżaniu się Arm ii Czerwonej 1 Woj 
ska Polskiego gorączkowo przygoto
wują się do ucieczki zagranicę. Osk., 
który zetkną! się z nimi w tym cza
sie usiłuje ucieczkę tę wytłumaczyć 
różnymi sposobami.

Osk. opowiadając szczegóły swego 
aresztowania wyjaśnia, że został on na 
ulicy poznany przez oficera, który w 
czasie pobytu w Brygadzie Świętokrzy
skiej byt wzięty do niewoli, jako czło
nek AL. Osk. Goerner wbrew zezna
niom tego oficera wypiera się złego 
traktowania przez siebie członków AL, 
wziętych do niewoli przez Brygadę.

Jako następny staje przed Sądem 
oskarżony Świszcz, który nie przyzna
jąc się całkowicie do zarzucanej mu 
Winy, przyjąi paradoksalną wprost rof- 
mę obrony.

Oskarżony przyznaje się mianowicie 
do przynależności do „Zakonu Naro
dowego“ i twierdzi, że organizacja ta 
miała podłoże marksistowskie 1 że 
wśród jej członków znajdowali się ko
muniści. Oświadczenie to wzbudziło 
wesołość i zdumienie zebranej na sali 
publiczności.

Idąc w dalszym ciągu po tej samej

nieprawdopodobnej Unii obrony o*k.
twierdzi, i«  stosunek Zakonu do obec
nej rzeczywistości polskiej był całko
wicie pozytywny i że Zakon popierał 
zarówno gospodarczą jak i zagraniczną 
politykę Rządu, Jedności Narodowej.

Osk. wypiera się przynależności do 
NSZ 1 twierdzi, że w swoim czasie 
„zagrozi!“ władzom Zakonu, że wystą
pi z organizacji o ile będzie tolerować 
ona w swych szeregach członków NSZ, 
którzy ją kompromitują.

Po kilku dalszych pytaniach Sąd 
przerwa! badanie oskarżonego do dnia 
następnego.

PARYŻ, 27.11. (PAP). -  W 
obecności przedstawicieli 20 orga
nizacji odbyła się w Paryżu kon
ferencja w sprawie udziału wy
chodźstwa polskiego w Daninie 
Narodowej. Wyłoniono komisję o- 
bywatelską dobrowolnej Daniny 
Narodowej oraz uchwalono jedno
myślnie, że robotnik deklaruje jed
nodniówkę, kupcy, osadnicy, inte
ligencja pracująca od 3 do 20 
proc. miesięcznego dochodu. Przy
jęto projekt odezwy do wychodź
stwa, w którym m. m, czytamy:

„Wychodźstwo nasze złoży no
we miliony na Daninę Narodową 
wieczystego utrwalenia związku 
Ziem Odzyskanych z Macierzą. 
Wzywamy emigrację, aby wyka
zała jedność i solidarność w tym 
wielkim dziele. Każdy Polak we 
Francji złoży Daninę Narodową! 
Niech żyje jedność emigracji z na
rodem!“

Postanowiono też wystosować 
apel w sprawie wzięcia udziału w
tej akcji do ośrodków, emigracyj
nych w innych krajach.

Piece dla produkcji benzyny syntetycznej
przybywają do kraju

11 barek 1 dwa holowniki: „N isa“ 
i  „Gdańsk“ z taboru polskiej żeglugi 
na Odrze wracają obecnie z portu  Rie- 
sa, w  Niemczech, przez Łabę, kanał 
W iniawskl 1 Odrę do G liw ic, wioząc 60 
pieców kontaktowych, służących do 
wytwarzania benzyny syntetycznej.

Piece te nie mogły być przysłane ko- 
le ją  ze względu na ich ciężar 1 w ie l

kość. Ciężar każdego pieca wynosi 42 
tony, wysokość 4 metry.

Piece pochodzą ze zdemontowanej 
fab ryk i Schwarzheide i są przeznaczo
ne dla zakładów benzyny syntetycz
nej, powstających w  Oświęcimiu. W 
Gliwicach piece zostaną przeładowane 
na specjalne p latform y, które dostar
czą je do Oświęcimia.

Co pisze prasa zagraniczna

Po długotrwałych poszukiwa
niach udało się pracownikom Biu
ra Rewindykacji i Odszkodowań 
Wojennych prży Centralnym Urzę
dzie Planowania odnaleźć i zabez
pieczyć 400,mgr radu zrabowane
go i wywiezionego przez Niemców

w okresie okupacji. Biuro Rewin
dykacji i Odszkodowań Wojen
nych działa w porozumieniu z 
Min. Zdrowia, które niezwłocz
nie po nadejściu radu do kraju 
przejmie ten wielki majątek, aby 
zastosować go do walki z rakiem.

W przededniu pierwszego posiedze
nia Zgromadzenia Narodowego, na któ 
rym ma naśtąpić dymiaja rządu B i
dault, prasa francuska omawia perspek
tywy dalszego rozwoju sytuacji poli
tycznej we Francji.

Partia  kom unistyczna  
na czele

Po wczorajszych próbach kwestiono
wania zwycięstwa komunistów w wy
borach elektorów, prasa prawicowa «mu 
szona jest dziś przyznać, że wybory 24 
listopada potwierdziły, że partia ko
munistyczna jest najsilniejszą partią 
we Francji.

Prawicowy „Figarp“  pisze:
„Chociaż trudno jest. na razie ana

lizować wyniki niedzielnych wyborów, 
należy jednak stwierdzić, że potwier
dziły one wyniki poprzednich wybo
rów, ten. w pierwszym rzędzie prze
wagę partii komunistycznej“ .

Sekretarz generalny MRP Maurice 
Schumann, w artykule w „Aube" przy
znaje również zwycięstwo komunistów 
w ostatnich wyborach.

„Formalnie biorąc — pisze Schu
mann — komuniści, jako najsilniejsza

Dziś w czwartek, 28 listopada, o godz. 14, odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej (A l. Jerozolimskie 1)

Z E B R A N IE  AKTYWU WYBORCZEGO
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ
I STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

w sprawie kampanii wyborczej

BLOKU BEM0KRATYCZNEC8 W WARSZAWIE

partia w parlamencie, bezwzględnie mo 
gą żądać teki premiera. Biorąc jed
nak pod uwagę, że trudno będzie zna
leźć dla takiego rządu większość w 
Zgromadzeniu, Schumann radzi szukać 
„Innego, praktycznego wyjścia z sy
tuacji“ .

Organ partii komunistycznej „Huma 
nlté" po dokonaniu dokładnego oblicze
nia cyfrowego wyniku wyborów 24 li
stopada pisze:

„Liczby mówią za siebie: 24.788 man 
datów otrzymanych przez partię ko
munistyczną świadczą o tym, że jesteś
my najsilniejszą partią narodu fran
cuskiego. Wybory niedzielne potwier
dziły po raz drugi wolę narodu, wyra
żoną już w wyborach 10 listopada: na
ród chce ażeby komuniści stali na cze
le rządu“ .

„Reakcja — pisze dalej gazeta —
nie będzie mogta wykorzystać Rady 
Republiki, która zostanie wybrana 8 
grudnia, jako twierdzy, przeciwko Zgro 
madzeniu Narodowemu. Niedzielne wy
bory wykazały, że siły postępu i de
mokracji w naszym kraju ciągle ros
ną. Taka jest wymowa faktów“ .

Organ partii socjalistycznej „Popu
laire“  w artykule Dechezelle‘a odrzuca 
oferty MRP i pisze, że „partia socja
listyczna pójdzie własną drogą“ . Nie 
konkretyzuje jednak dalszej taktyki so
cjalistów.

„ izw ies fia“ o sytuacji 
w Egipcie

Wczorajsze „fzwiestia" zamieszczają 
artykuł o sytuacji w Egipcie.

Z winy Anglii — pisze gazeta — 
układ między Anglią a Egiptem, nie 
został dotychczas zawarty. Tymczasem 
Anglia trzyma w Egipcie 200-tysięc-z- 
ną armię, a dziesiątki tysięcy jeńców 
niemieckich buduje nowe koszary dla 
wojsk angielskich oraz fortyfikacje w 
różnych punktach strategicznych Egip 
tu.

W 90 km od Kairu buduje się no-

wą kwaterę główną dla brytyjskiego 
dowództwa sit zbrojnych na Bliskim 
Wschodzie.

Brytyjski projekt układu, odrzucony 
przez parlament egipski, dąży faktycz
nie do utrzymania panowania angiel
skiego w Egipcie. Zarówno brytyjski 
projekt 3-letniego terminu ewakuacji 
Egiptu, jak i zaproponowana przez An
glię „Rada dla Wspólnej Obrony Egip
tu i Kanału Suezkiego“ mają na celu 
jak najdłuższe utrzymanie wojsk bry
tyjskich w Egipcie. Opinia egipska do
maga się ewakuacji wojsk angielskich 
w ciągu jednego roku i stanowczo pro 
testuje przeciw utworzeniu „wspólnej 
Rady“ .

Egipt nie chce „sojuszu"
„Rada — pisze egipski działacz po

lityczny Makram Eben Pasza — ozna
cza Wznowienie haniebnych warunków 
protektoratu brytyjskiego w Egipcie“ .

Anglia stara się za wszelką cenę na- 
izucić Egiptowi tzw. „sojusz militar
ny“ . Prasa egipska jednak pisze, że E- 
gipt nie potrzebuje takiego „sojuszu“ , 
ponieważ nikt mu nie zagraża. So
jusz taki oznacza tylko chęć wciągnię
cia Egiptu do ewentualnej wojny, któ
rą będzie prowadziła Anglia.

Ogromne rozgoryczenie wywołuje w 
egipskiej opinii publicznej prowadzona 
przez Anglię antyegipska kampania w 
Sudanie. Podobnie jak w Indiach i Pa
lestynie, Wielka Brytania usiłuje sztucz 
nie _ rozdmuchiwać waśnie rasowe i re
ligijne pomiędzy szczepami sudańskimt, 
ażeby utrzymać swoje panowanie w Su 
danie.

Atmosfera polityczna w Egipcie sta
je się coraz bardziej naprężona. Kota 
postępowe Egiptu żądają, żeby kwe
stia egipska została przekazana nie
zwłocznie Radzie Bezpieczeństwa. Po
lityka brytyjska w dorzeczu Nilu zu
pełnie słusznie niepokoi tych, którzy 
walczą o pokojową współpracę między 
narodami — kończą „Izwiestia“ .



Nr 327 (715) 6  £  O  S  L  U  K> ĘJ Str. 3

MARCELI NOWOTKO JARIAN u
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W czwartą rocznicą śmierci pierwszego Sekretarza Generalnego PPR
Polska Partia Robotnicza po

wstała w styczniu 1942 roku. 
Pierwszym jej sekretarzem ge
neralnym byl towarzysz M ar
y l i  Nowotko.

6 grudnia 1945 roku, w dniu 
otwarcia 1 Zjazdu naszej Par
tii, mówił o tym okresie tow. 
Wiesław:

„Powołując do życia w 
styczniu 1942 roku Polską 
Partię Robotniczą, scaliliśmy 
w je j szeregach kilka samo
dzielnych, niescentralizowa- 
nych organizacji wolnościo
wych Organizacje te działa 
ły przed nami na różnych 
terenach kraju z Warszawą 
na czele.

Nie zajęliśmy jednak nii- 
czyjego miejsca w Polsce. 
Zajęliśmy jako Partia mvej- 
sce puste, którego nikt przed 
nami nie zajął i zająć nie 
chciał. Zajęliśmy bowiem miej 
sce organizatorów i realiza
torów czynnej, zbrojnej wal
ki Narodu Polskiego przeciw
ko niemieckim okupantom, 
przeciwko wszystkim popeł
nianym przez nich zbrodniom. 
Nie było przed nami partii, 
która by w tym okresie pod
niosła ten sztandar i rozwi
nęła go przed Narodem Pol
skim. Walką organizowaną i 
i przeprowadzoną przez naszą 
Partię, zapełnialiśmy w Polsce 
tę wielką próżnię, jaka po
wstała u nas po klęsce wrze
śniowej“ .
W okresie mftęd.zy klęską 

Wrześniową a powstaniem Pol
n e j Partii Robotniczej, w róż
nych okresach czasu, w róż
nych terenach i w  różnych śro
dowiskach społecznych, powsta
wały grupy i kola, szukające 

'f  .nowej,<â tu a e jŁ  międzynaro
dowej i w ■ okresie . -.okupacji 

: ^ s k i  nowego programu dzia
d a , no ^ c h 3# s e P  C W  

.°rganizowane przez działaczy 
1 sympatyków dawnej lewicy 
fohotniczej i przez postępową 
‘nteligencję, luźne i występujące 

różnymi nazwami sięgały 
sWymi wpływami na radykalne 
f^zydło ludowe, jak „Sierp 
j Młot“ w Płockiem, jak „Polska 

■' Ludowa“  w Krakowskiem i Ja- 
sielskiem, Związek Robotniczo- 
chłopski w Opatowskiem, Chłop
ko  - Robotnicza Organizacja 
bojowa w Kraśnickiemu Sięgały 
one swymi kontaktami aż do 
iednolitego skrzydła PPS, ZNMS, 
Czego wyrazem była współpra- 
da warszawskiej grupy „Sztan- 
daru Wolności“  (dawnego pe- 
P^sowskiego AS-u) z „Miotem 
'Sierpem“ , a później ze Związ- 
klern Walki Wyzwoleńczej.

Pod wpływem klęski i oku- 
pacji, szukając nowych dróg do 
Wyzwolenia i do nowej Polski 
°r§anizowali się przedstawiciele 
Postępowej inteligencji jak Strze- 
^fytfski, nauczyciele Fik i Łe
b s k i,  malarze, jak Bartoszek, 
^blanek, wreszcie spółdzielcy. 

Linia polityczna tych wszyst- 
\ (v,ch grup przeciwstawiała się 

Pierwszym rzędzie fałszywe-
interpretowaniu roli ZSRR 

I . Pakcie sowiecko - niemiec- 
,qrn, przeciw propagandzie „no- 
*a w plecy“ . Różne wydawni- 

Wa periodyczne i ulotne, re
gaty , artykuły tłumaczyły spo- 
,eczeństwu polskiemu perspek- 
^wy rozwoju sytuacji między
narodowej, rozwoju, który musi 
doprowadzić w sposób nieunik- 
J °ny do napaści Niemiec na 
¡Wiązek Radziecki i do decydu- 
gące.i walki między faszyzmem, 
P Postępowymi siłami ludzkości. 
p uPy te wskazywały, że losy 
H°lski związane są w sposób 
, Czywisty ze zwycięstwem Zwiąż 
u Radzieckiego. Wydawnictwa 

.^ogo okresu propagowały rów 
k jUeż walkę zbrojną z Niemcami 

Przygotowywały ją przez gro
dzenie broni.
kirupy j e dążyły do zjednocze- 

y  się, ale rozbieżności w po
l a c h ,  częste tarcia osobiste, 

reszcie terror okupanta, który 
Qzbił w roku 1941 kierownictwo

dwóch poważnych grup war
szawskich, — przyczyniło się do 
tego, że zjednoczenia tego nie 
dokonano wcześniej.. Aby stwo
rzyć partię irobotniczą, partię 
o skrystalizowanym programie, 
trzeba było bezkompromiso
wych działaczy, o których nie- 
złcrmności świadczyłyby lata, spę 
dzoite za kratami więzień, lata 
walki z Piastem i, Sanacją za 
sprawę ' klasy robotniczej.

Pierwszorzędną rolę w scala
niu poszczególnych grup, w ce
mentowaniu jednej partii ode
grał towarzysz Marian — Mar
celi Nowotko. Jego życie i je
go walka predestynowały go do 
'Spełnienia tego zadania.

Tow. „Marian“ , w chwili gdy 
został sekretarzem PPR, liczył lat 
48. Jego życie przedwojenne po
dzielić można na trzy dziesięcio
lecia, z, których każde stanowiło 
konsekwentne rozwinięcie poprzed 
niego, stopniowe dojrzewanie do 
coraz większej odpowiedzialności.

Marceli urodził się w rodzinie 
bandosów -— tych, o których pisał 
Żeromski — w folwarcznych 
czworakach, w majątku hr. Krasiń
skiego w Krasnem. Ojciec jego był 
koniuchem stadniny hr. Krasiń
skiego, a gdy zestarzał się poma
gał ogrodnikowi dworskiemu. Ra
zem z ojcem pracował i Marceli, 
gdy skończył 13 rok życia.

W 1908 r. Marceli wstąpił na 
praktykę ślusarską do cukrowni w

Ciechanowie, dokąd przeniosła się I Zabrakło roboty. Jeszcze trafiała 
rodzina Nowotków. Pięć lat maj- się praca maszynisty w młynie, to 
ster sztorcował Marcelego, nim | w tartaku, gdy bezrobocie wypę-

chłopak został. wykwalifikowanym
ślusarzem. 

Pracował w cukrowni, gdy

dziło Marcelego do Nadrenii, do 
odlewni żelaza.

Już przed wyjazdem Marceli brał
przyszła wojna,, przyszli Niemcy, udział w nielegalnym kółku SD.

KPiL w Ciechanowie razem z in
nymi robotnikami z fabryk i fol
warków. Głęboko w duszę Marce
lego zapadły słowa „towarzysza 
Ludwika“ , gdy mówii o przyczy
nach wojny imperialistycznej, gdy 
mówił o międzynarodowej solidar
ności proletariatu.

Marceli po półtora roku uciekł z 
Niemiec i wrócił do rodzinnego 
Ciechanowa. Odgłosy rewolucji so
cjalistycznej w Rosji mobilizowały 
robotników do walki przeciw oku
pacji niemieckiej, do walki o wol
ną Ojczyznę.

Ale Ojczyzna nie spełniła pokła
danych w niej nadziei — otworzy
ła się perspektywa walki długiej, 
uciążliwej i upartej, walki o obro
nę interesów klasy robotniczej 
przed społeczną prawicą i wojną.

Zamknęło się pierwsze dziesię
ciolecie pracy zawodowej, pracy 
robotnika.

Uświadomienie społeczne i poli 
tyczne nakłada na Marcelego nowe 
obowiązki — obowiązki działacza 
robotniczego, związkowego, spół 
dzielczego, partyjnego. Pierwszy 
okres"— to tworzenie Rad robot
niczo - chłopskich, po ich rozbiciu 
— tworzenie związku zawodowego 
służby folwarcznej. Po pięciu mie 
siącach pracy Marcelego, jako in 
struktora zw. zaw. w pięciu powia
tach — mławskim, przasnyskim, 
ciechanowskim, makowskim, puł
tuskim — w dobrach Krasińskich 
wybucha powszechny strajk — o

W walce z sanacją i w walce z Niemcami
0  tow. M arce lim  Nowotce słysza

łem  ju ż  na parę la t  przed tym , zanim  
udało m i się z n im  zetknąć bezpośred-

mądrego, ofiarnego i  gię- 
bokó ogdanegj) P a r t ii towarzysza,

N.?.^potgm-.ipr»y^o «MMŚiicfoahtodP łataj
w iezien ia  —  zabrakło  „M a riana “  w  
czynnej p racy p a rty jn e j.

S po tka liśm y się po w y jśc iu  M ariana  
z w iezienia, pam iętam , po raz p ie rw 
szy w  m ieszkan iu „K a ro la “  (Rydygie
ra) w  domu W SM  na Żoliborzu, B y ło  
to w  ro ku  1934. Czasy wówczas b y ły  
ciężkie. Sanacja d ła w iła  rew o lu cy jn y  
ruch  robotn iczy: każda nieco szersza 
akcja, każdy s tra jk , pociągały za sobą 
o fia ry . Tysiące towarzyszy zapełn ia ły 
w iezienia. Robota p a rty jn a  dziwnie 
n ie  k le iła  się, aresztowania i  „w syp y “  
raz po raz ro z b ija ły  zaczętą prace.

1 w  tych w łaśnie ciężkich w a ru n 
kach, szarpiących ne rw y, M arian , na
tychm iast po w y jśc iu  z w ięzienia, sta
je  w  szeregach pa rty jnych , jako  jeden 
z na jaktyw n ia jszyeh  towarzyszy na 
odpow iedzia lnym  k ie row n iczym  stano
w isku..

N iedługo wówczas dane m u  by ło  p ra  
cować, w kró tce  został ponownie are
sztowany. N astąp iły  dalsze la ta  w ięz ie
nia.

Dopiero z wybuchem  w o jny , we 
w rześniu 1939 roku , k ie d y  władze w ię 
zienne po tra c iły  g łow y — w ięźniow ie 
po lityczn i zorganizowanym  w ys iłk ie m  
zdo ła li —  tuż przed w kracza jącym i 
w o jskam i h itle ro w s k im i — w yrw ać 
się na wólność.

Z M arce lim  Now otką spotkaliśm y 
się znów w  W arszawie w  c h w ili po
w stan ia p ierwszych fo rm  organ izacyj
nych PPR —  zim ą 1941 ro ku  na 1942.

P a rtia  organizowała się #d nowa.
Od początku trzeba by ło  tw orzyć 

ca ły aparat p a rty jn y , dobierać aktyw , 
w yszukiw ać sobie^noclegL znajdować 
lokale , organizować d ru ka rn ie  i  k o l
portaż i  to w  po tw ornych w arunkach 
okupac ji h ilfte row sk ię jji w  'ja k  na jśc i
ślejszej konsp irac ji. D robne naw et za
niedbanie, albo przeoczenie pociągało 
za sobą śmierć, lu b  obóz koncen tra
cy jny. .

Jednocześnie trzeba by ło  kszta łto 
wać i  u rab iać stronę ideologiczną Par 
t i i ,  prze łam yw ać depresję, walczyć z

sekciarstwem  w  szeregach dawnych 
towarzyszy, wskazywać k las ie  robot-: 
niczej jedyną słuszną drogę —  drogę 
n ieprzę jg jlnaęej w a lk i zb ro jne j z fa - 
szyzłrrenr. ~

Marian,, sta ł w tedy  na czele P a rtii, 
Y»ył je;J l ^ ^ ą Ki'ifnóagiem.

Tak się złożyło, że pierwsze nasze 
spotkanie po przyjeździe M ariana do 
W arszawy m ia ło  m iejsce znów w  mie-, 
szkaniu K aro la . Dziś obaj n ie  żyją, Ma 
r ia n  pad ł od k u l i polskiego faszysty, 
K a ro l zginął, zamęczony w  Ośw ięci
m iu .

K ie d y  po przeszło d w u le tn im  poby 
cie w  n iem ieckich  obozach koncen tra
cy jnych  pow róc iłem  do k ra ju  — nie 
zastałem żadnego z nich.

A le  zastałem PPR, ja ko  zwartą , po
tężną pjuJJę współrządzącą Polską.

Praca i  poświęcenie Marcelego No
w o tk i i  na jb liższych jego towarzyszy — 
n ie  poszły na m arne. W ykuta przez 
n ich  lin ia  P a r t ii okazała się słuszna 
i  w yda ła  wspaniałe plony.

Cześć ich pam ięci!

Zygmunt Balicki

-

Wspomnienie o tow. Nowotce
Było to, zdaje się, w kwietniu 1934 

roku, w Łodzi. Zjawił się u mnie nie
spodziewanie, przybywając z Warsza
wy, towarzysz z pracy nielegalnej, Cze 
sław Gruba. Przybył z jeszcze jednym 
towarzyszem, aby pozostawić go u 
mnie na pewien okres czasu. Zajmo
wałem wówczas duży, wygodny po
kój przy ulicy 28 p. Strzelców Kaniów 
skich 43 i miałem zatem warunki na 
pomieszczenie towarzysza.

Uścisnęliśmy sobie dłonie z tow. 
„Marianem“ — tak nazywał go mój 
znajomy. Uderzająco wysoki był jego

wzrost; poza tym w jego twarzy inte
ligentnej i jego oczach było coś takie
go, co z miejsca przywiązało mnie do 
tego człowieka, a w miarę dalszej zna
jomości uczucie to znacznie się jeszcze 
pogłębiło.

Byłem szewcem chałupnikiem, pra
cowałem więc całymi dniami w domu.

Na towarzysza „Mariana“, powraca
jącego wieczorami z miasta, oczekiwa
liśmy z niepokojem: „żeby też coś złe
go się nie przytrafiło“, a potem, gdy 
wrócił, gawędziliśmy jeszcze długo ze 
sobą. Odsuwałem się od rozmowy, gdy

Trzy spotkaniu
Z tow. „Maksem“ (takiego pseudoni

mu używał w Zagłębiu) spotkałem 
się późną jesienią 1920 roku. Był to 
okres masowych aresztowań naszych 
towarzyszy, spowodowany wojną pol
sko - sowiecką.

Tow. „Maks“ zgłosił się do mnie 
(pełniłem wówczas funkcję czł. egz. 
ICO Zagłębia Dąbrowskiego) z polece
nia KC KPP, aby ułatwić mu przejście 
przez Górny Śląsk do Gdańska.

Po kilku dniach dostaję wiadomość, 
że tow. Maks nie kwapi się wyjechać. 
Byliśmy tym mocno zdziwieni, ponie
waż wiadomo nam było, że wszyscy, 
których ekspediowaliśmy do Gdańska, 
byli mocno skompromitowani.

Kiedy zapytałem tow. Maksa, dla
czego nie chce wyjechać — odpowie
dział: że z kraju nie chciałby wyjeż
dżać, bo uważa, że w tym ezasie, kie
dy partia poniosła takie straty w lu
dziach, on może być tu potrzebny.

Po uzyskaniu zgody KC na pozosta
wienie go w Zagłębiu, zaczął praco
wać jako ślusarz w fabryce maszyn w
Niwce. , , . . .

W krótkim czasie został członkiem
Komitetu Dzielnicowego i był duszą 
dzielnicy Niwki.

Jesienią 1924 roku zostałem areszto
wany razem z 20 towarzyszami, a tow. 
„Maks“, jak mi opowiadano w więzie
niu, został członkiem Komitetu Okrę
gowego, czy nawet członkiem egz. KO 
i prowadził robotę w Zagłębiu.

Po raz drugi spotkałem tow. „Mak
sa“ w Sosnowcu w roku 1933. Używał 
pseudonimu „Marian“ i był członkiem 
KC KPP.

W tym czasie, jako rozkonspirowa- 
ny, nie udzielałem się bezpośrednio w 
robocie politycznej. Zajmowałem sta
nowisko kierownika Robotn. Spółdz. 
Spoż. Zagłębia Dąbrowskiego.

Okres był dla kierownictwa partii 
bardzo ciężki. Prowokacja defenzy- 
wiacka zataczała coraz szersze kręgi. 
Wówczas, jako jeden z najst. człon
ków w terenie, otrzymuję od tow. „Ma 
riana“ instrukcję obserwowania ludzi 
i ich działalności. Tow. „Marian“ nie 
polegał na sprawozdaniach funkcjona
riuszy partyjnych, czy też członków 
egzekutywy lub komitetu, ale sam, nie 
zważając na niebezpieczeństwo, docie
ra do starych towarzyszy i informuje 
się o wszystkim, co mu jest potrzebne 
dla oceny sytuacji politycznej i stanu, 
organizacyjnego Partii. )

Ostatni raz na terenie Zagłębia od
byłem z tow. „Marianem“ konferencję 
w wigilię Bożego Narodzenia w 1933 
roku. Specjalnie wybrał czas świątecz
ny, wpadł wieczorem do mieszkania. 
Po ułożeniu planu działania i pozosta
wieniu instrukcji, rano wcześnie wy
jechał.

Po 9 latach, w lutym w 1940 roku, 
spotkaliśmy się z tow. „Marianem“ po
nownie w Warszawie, na ulicy Żela
znej Nr 15, u „ciotki“ Mikolajczyko- 
wej.

Po zapoznaniu mnie z linią PPR i 
udzieleniu wskazówek organizacyj
nych, zarezerwował mieszkanie moje 
w Pruszkowie do swej dyspozycji. 
Używał je na posiedzenia KC.

Na zebraniach tych poznałem tow. 
Wiesława, który wówczas pełnił funk 
cję sekretarza Kom. Warszawskiego.

Wykorzystując okazję, kiedy pozo
staliśmy sami, zapytałem tow. Maria
na — kto to jest, ten nowy towarzysz? 
Odpowiedział pytaniem: „A co, podo
ba ci się“? — i zaraz dodał: „to będzie 
jeden z naszych wodzów“. I tu się nie 
pomylił

M. ZYREK

już było późno i „towarzysz musi prze 
cłeż wypocząć". Spał na otomanie, któ
ra była zbyt krótka na jego wzrost.

Rozmowy, prowadzone z tow. „Ma
rianem“ wzbogacały mnie i krzepiły. 
Z jakąż to miłością mówiliśmy o Zw, 
Radzieckim i jego rozwoju. Wzrost ten 
i  rozwój, to przecież przyśpieszenie na 
szego wyzwolenia. Tow. „Marian“ śpię 
wał pieśni, pieśni nowe, których przed 
tern nie słyszałem, które porywały 
mnie i melodią i treścią. Jedną z nich 
była pieśń lotników, „wciąż wyżej“. 
Trudno było przerwać rozmowę. Ga
wędziliśmy jeszcze po zagaszeniu 
światła.

Byl to okres przedwyborczy w Ło
dzi. W  tym celu przybył do nas tow. 
„Marian“. U szewców wybuchł strajk, 
w czasie którego zamknięto nam zwią
zek. O mały włos wtedy nie „wpa
dłem“. Należałem do egzekutywy Ko
mitetu Strajkowego. Tow. „Marian“ 
przeniósł się do innego lokalu. Przy
chodził jeszcze do nas, umawiając so
bie dniem spotkanie w moim miesz
kaniu.

Odbyły się wybory i na unieważnio
ną listę padło wówczas ponad 50.000 
głosów. Nie pamiętam, czy były to wy 
bory do sejmu, czy do samorządu. Po 
odbytych wyborach tow. „Mariana“ 
spotkałem raz jeszcze i więcej go już 
nie widziałem.

Nie widziałem się też długo z towa
rzyszem, który zostawił u mnie tow. 
„Mariana“. Spotkaliśmy' się po odzy
skaniu niepodległości w Warszawie. 
Zagadnąłem go o tow. „Mariana“. Do
wiedziałem się, że był to tow. Nowot
ko, pierwszy sekretarz naszej Partii. 
Resztę już znałem.

Z IE L IŃ SK I ZYGMUNT

ordynarie, o umowę zbiorową, 6 
prawa robotników rolnych.

W czerwcu 1920 r., po zwolnie
niu za kaucją z aresztu za kierow
nictwo strajku, Marceli wyjeżdża 
do Łap, gdzie pracuje w spółdziel
ni spożywców w wielkich warszta
tach kolejowych.

Po wojnie polsko - sowieckiej w 
1920 roku kończy się okres legal
ności w życiu Marcelego. Za walkę 
przeciw wojnie z Rosją Rewolu
cyjną rozesłano za Marcelim No
wotko listy gończe. Zaocznie ska
zany został na śmierć.

Od tego czasu Marceli jest 
„Maksem“ . „Maks“  pracuje jako 
sekretarz zw. zaw. metalowców 
w Dąbrowie Górn., w Starachowi
cach, potem w Poznańskiem w zw. 
zaw. robotników rolnych. W 1921 
r. „Maks“  prawie rok przesiedział 
za organizowanie strajków.

Po wyjściu z więzienia rozpo
czyna się okres walki zawodowe
go rewolucjonisty — z wydziału 
wiejsk;ego na okręgi: Lwów, Za
głębie Dąbrowskie, Łódź, znów 
Zagłębie, instruktor dla okręgów 
wiejskich KC KPP, Warszawa 
Fodmiejska.

Aresztowanie w 1929 roku t 4- 
letni w yok  zamyka to dziesię Ro
lecie nieustannej, ofiarnej walki. 
Pawiak, Centralńiak, Płock i Ko
ronowo — „Maks" na czele komu
ny więźniów politycznych walczy 
z administracją więzietjną o prawa 
więźniów. A gdy wychodzi po 
czterech latach na wolność dz;ala 
— teraz jako „Marian“  — znów w 
ŁodU, znów w Dąbrowie, znów w 
okręgach wiejskich. Są to lata kry-4 
zysu, lata gdy sanacja umacnia 
swą władzę, gdy złowrogi cień 
zwycięstwa Hitlera padł na Eu
ropę.

Wiosną 1935 roku, gdy w mia
stach rośme fala strajków, a za 
miastem rusza wieś — za „Maria
nem“ , zamykają się znów bramy 
więzienia. Wyrok tym razem — 
lat dwanaście.

Znów — .Mokotów, Centralniak, 
Płock, Rawicz. Gdy pękają tnury 
więzienia we wrześniu „Marian“ 
ma za sobą dziesięć lat więzienia.

„Marian“  chce zostać w kraju. 
Tu moje miejsce— mówi. Ale towa 
rzysze namawiają go na wspólną 
wędrówkę. „Marian“  pracuje w 
Białymstoku, — potem w Łapach. 
Ale serce ciągnie do Warszawy — 
tam gdzie żona, tyle lat dzielnie 
walcząca z biedą i samotnością, 
gdzie synowie — Zbyszek i Wie
siek, gdzie klasa robotnicza i ruch.

I wrócił „Marian“  Ponad fron
tami wracał na ziemię ukochaną, 
z mazurskim uporem Budować 
partię CZYNU, partię nowej Pol
ski.

Witali go serdecznie towarzysze. 
Znali go przecież dobrze. Znali go 
ze strajków, którymi kierowa), z 
więzień, z pracy organizacyjnej. 
Znali go i cenili. Znały go okręgi 
wiejskie, znały miasta fabryczne. 
Zrósł się z nimi w długoletniej 
walce. Jego wielki osobisty urok, 
szacunek, jaki powstawał, jego 
bezpośrednia serdeczność, weso
łość i zatroskanie o los towarzyszy 
czyniły go nie tylko kierownikiem, 
ale bliskim przyjacielem. Jego zna
jomość masy robotniczej, prostota 
obejścia czyniły z „Mariana“ , ze 
„Starego“  — człowieka, który 
umiał, zwyciężając swary i mało
stkowe sprawy, zbudować partię 
łączącą w sobie elementy klasowe 
z walką o wyzwolenie kraju, par
tię, która stanęła na czele całego 
narodu polskiego. Partię, która 
pierwsza na ziemi polskiej ruszyła 
do walki zbrojnej z Niemcami.

W napięciu pracy i walki życie 
„Mariana“  skończyła kula wroga.

Padł, znieruchomiało jego serce. 
Ale dzieło jego życia żyje w nas, 
tętni w naszych szeregach. O tym, 
że nie daremne były lata tułaczki, 
lata więzienia i śmierci — świad
czy każde nowe osiągnięcie naszej 
demokratycznej Polski. Marzenia i 
słowa, stały się dotykalną rzeczy
wistością — rzeczywistością budo
wy i postępu.

Maria Turlejska
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Górnik z Pas de Calais
Maurice Thorez -  wielki mąż stanu Francji

Szwajcarska „We+łwocbc", organ 
liberalno - bnrłnazyjny, daje nastę
pujący ople Komunistycznej Partii 
Francji, zwycięskiej w ostatnich wy
borach.
Komunistyczna Partia Francji 

wrasta od dwóch lat coraz głębiej 
w rządzenje państwem, kierowa 
nie gospodarką, fabrykami, kopal
niami. Wodzem jej jest Maurice 
Thorez — syn i wnuk górników 
z Pas de Calais.

jako dorastający już chłopiec 
Thorez znał tylko świat katastrof 
górniczych i demonstracji głodo
wych, a rozrywki jego były roz
rywkami młodzieży robotniczej. 
Interesowały go wyścigowe loty 
gołębi i gra na flecie, którą po 
dzień dzisiejszy zresztą bardzo lu
bi. Tak wyrósł on na typowego 
francuskiego „aktywistę“, w któ 
rego okrągłej czaszce mieści się 
wiele głębokiej wiedzy marksistów 
skiej, najbardziej utalentowanego 
mówcę ludowego i najpopularniej
szego agitatora.

Maurice Thorez jest dzisiaj eks 
celencją, ministrem, otoczonym 
doradcami, lewymi radykałami ze 
środowiska Pierre Cota, jak Pierre 
Meunier, którzy nie mając w sobie 
nic proletariackiego, znają nato
miast dokładnie tryby francuskiej 
administracji państwowej.

Ale ani Maurice Thorez, ani po
zostali działacze partyjni nie „zmie 
szczanieli“ od czasu, gdy stanęli

jp/muui
zagadka

General republiki hiszpański«/— 
Cordon, ogłosił w pewnym piętnie 
południowo -  amerykańskim ssese 
gólowe informacje, dotyczące stanu 
liczebnego oraz uzbrojenia armii 
gen. Franco. Z tych danych dowia
dujemy się m. inn.: armia faszy
stowska dysponuje nie tylko nie
mieckimi „Messerchmidtami" i 
„Junkersami" oraz włoskimi czoł
gami, co nie moie dziwić nikogo, 
ale również — amerykańskimi bom 
bowcami najnowszego typu oraz 
nowoczesnymi tankami angielski
mi, w czym już kryje się jakaś po
nura i niepokojąca zagadka.

Bo jakżeż to można zrozumieć?... 
Podczas wojny domowej istniała 
słynna ..nieinterwencja“, a więc a- 
merykańskie samoloty i czołgi an
gielskie nie mogły trafić do rąk fa
szystów hiszpańskich. W okresie 
wojny światowej, gen. Franco 
wspomagał wiernie Hitlera i Mus- 
soliniego, nie mogło więc być mo
wy o dostarczaniu dyktaturze hisz
pańskiej sprzętu utojennego z USA 
czy z Wielkiej Brytanii. No, a po 
wojnie światowej, zjednoczone i po 
kój miłująoe narody odwróciły się 
zdecydowanie od hiszpańskiego 
f&hrera, napiętnowały jego rządy 
zdradzieckie i nikczemne, co m. 
inn. znalazło swój wyraz w odpo
wiednim rozdziale uchwal pocz
damskich. Jakim więc sposobem 
i kiedy amerykańskie „twierdze la 
tające“ i nowiusieńkie czołgi bry
tyjskie znalazły się na udręczonej 
w jarzmie dyktatury ziemi hisz
pańskiej?...

Owszem, wiemy, że „handlarze 
śmierci“ nie znają skrupułów mo
ralnych i dostarczą broni każdemu, 
kto za nią zapłaci, choćby to był 
ludobójca czy ludożerca. Ale prze
mysł zbrojeniowy pozostaje do 
dziś wszędzie pod najściślejszą 
kontrolą czynników rządowych, to 
też jest rzeczą nie do pomyślenia, 
by jakieś transporty bombowców 
lub ozolgów mogły być wysyłane 
zagranicę bez wiedzy i zgody rzą
du tego kraju, w którym zostały 
one wyprodukowane.

Sprawa hiszpańska wejdzie za
pewne niebawem pod obrady Ge
neralnego Zgromadzenia ONZ. Na 
tym forum — mamy nadzieję — 
znajdzie rozwiązanie ponura za
gadka, o której tu piszemy. A czas 
po temu — najwyższy.

BSD.

na szczycie państwa. Obsadzili oni 
ministerstwa, prefektury, kluczo
we pozycje unarodowionego prze
mysłu i nie zachowują się przy 
tym, jak niepewni siebie parwe- 
niusze, jak ludzie nowi, ale pozc 
stali synami ludu, zdyscyplinowa
nymi członkami partii. Osobiste 
motywy wzbogacenia się, prze
kupstwa, oszołomienia władzą, ko. 
rupcji, protekcji, nie kuszą ani 
Thoreza, ani jego przyjaciół

Thorez i towarzysze nie wyko
rzystali nigdy władzy dla jakichś 
celów osobistych, natomiast wyko
rzystali ją z wielkim powodzeniem 
dla podniesienia autorytetu partii.

Ministerstwo Odbudowy i Mi
nisterstwo Przemysłu (obydwa od 
dawna w rękach komunistów) wy
syłały na wieś dla chłopów sprzęt 
gospodarski, opony, rowery itd. 
Dla chłopów francuskich komuni
ści steli się państwem", a więc 
instancją, . do której się należy 
zwraoać; są oni jednocześnie o- 
środkiem walki o republikę świec
ką, no i wreeaeie najlepszymi o- 
brońcami demokracji, których 
Francuzi szukają już z tradycji 
zawsze u skrajnej lewicy.

Komunistyczna partia Francji 
wrosła w państwo i stworzyła tam 
sobie pozycję nie. do obalenia. 
Istniejąca fala nieufności do pań
stwa nie tyczy komunistów, któ
rzy zachowali kontakt z ludem. Np.  ̂
zwalczali oni „dzikie“ strajki, a 
mimo to robotnicy Paryża i pół
nocnej Francji stoją po stronie ko
munistów.

Niemałą rolę w zdobyciu zau- 
nta ludu francuskiego odegrał 

proletariacki styl wodzów partii. 
Thorez, „his du peuple“ (syn na
rodu), będąc ministrem zachowu
je się nadal jak robotnik. Pracuje 
zakasując rękawy, spocony, żar
tując z kolegami 1 współpracowni
kami.

Socjalistyczne kierownictwo 
partyjne, które grupuje raczej inte
ligencję miejską i „arystokrację“ 
wiejską (nauczycieli, lekarzy i 
średnich urzędników, pragnących 
wyróżnić się ze swego środowiska 
i wysunąć się ponad nie) tego pro
letariackiego stylu już dawno nie 
posiada.

Jasne, wyraźnie określone zasa
dy marksistowskie bardziej też 
odpowiadają robotnikom, niż udu
chowiony „nowy humanizm“ Leo
na Bluma. Zwycięstwa wyborcze 
komunistów są w znacznej części 
zwycięstwem temperamentu i lep
szej organizacji.

Komuniści rozszerzyli wpływy 
wśród robotników i zdobywają 
coraz szersze masy chłopskie. Re
prezentują oni interesy ludu i in

dywidualnie podchodzą do zagad
nień poszczególnych warstw. W  
ulotkach wyborczych przeznaczo
nych dla chłopów, mówili o zacho
waniu własności prywatnej i spra
wiedliwych cenach na produkty 
rolne. Ale zdobywali oni wpływy 
wśród ludu nie tylko przy pomocy 
odezw. Metodycznie pracowano na 
każdej wsi, wykorzystując więzy 
osobistej przyjaźni, zadzierzgnięte 
w okresie Ruchu Oporu.

W  gazecie chłopskiej „La Terre“ 
i na zebraniach lokalnych, komu
niści nie tylko uprawiali politykę. 
Znajdowali oni zawsze dość caasu, 
by udzielić uwagi troskom życia 
codziennego, a przez organizowa
nie zabaw i imprez kulturalnych, od 
których niektóre wsie już odwykły 
— również radością życia. Wpro
wadzili oni na wieś więcej życia 
towarzyskiego niż jakakolwiek in
na partia, a jednocześnie nawoły
wali do wzmożenia produkcji i 
technicznego postępu.

Czym dla robotników Thorez, 
tym dla chłopów stał się Waldeck- 
Itochet, były pastuch z okolic 
Loiry. Socjaliści nie mają ani 
tak typowo robotniczego wo
dza jak Thorez, ąni tak typowo 
chłopskiego jak Waldeck-Rochet.

Komunistyczna 
Partia Francji roz
porządza siłami, 
bez których Czwar
ta Republika, o ile 
ma pozostać repu
bliką, jest nie do 
pomyślenia, jak nie 
do pomyślenia jest 
jakakolwiek akcja 
w przemyśle fran
cuskim bez komu
nistów.

Zwiedzamy centralne lotnisko w Moskwie
Z w izytą  u radz ieck ich  asów le tn iczych

(Kormp. własna „Glc&u Lodu“)
Moskwa w listopadzie

Rozmowę z Mikołajem Nowikowym 
prowadzimy na centralnym krtniaku 
moskiewskim „Wmikowo", gdzie przed 
chwilą wylądował jego samolot. „Mi
lioner“ Nowikow przed kilkoma go
dzinami wystartował do lotu z lotniska 
pod Sofią 1 teraz cieszy się, że wszy
scy pasażerowie, których przywiózł do 
Moskwy, są w „dobrej formie“.

Nasz rozmówca zajmuje czołowe 
miejsce wśród „milionerów“ radziec
kiej cywilnej floty powietrznej. Jest 
najstarszym pilotem radzieckim. W cią
gu 23 lat swej pracy w lotnictwie „na 
latał“ Nowikow około 3 milionów ki
lometrów. Gdyby odbywał swe loty 
wzdłuż południka, 75 razy opasałby zie 
mię dokoła. Obliczamy również łączną 
ilość godzin, spędzonych przez Nowl- 
kowa w powietrzu; ustalamy, że nad 
ziemią spędził pełne 2 lata życia.

Na lotnisko przybywa samolot z oko 
lic, sąsiadujących z Saharą. Za chwi
lę zjawia się i bohater dnia: lotnik Je
rzy Bekoński. Trasa jego lotu biegła: 
Addia - Abebia — Chalton — Kair — 
Teheran — Moskwa.

Lotnik Bekoński, dowódca załogi
wielkiego samolotu tratóportowego, 
spełni! odpowiedzialne zadatije: dostar
czył do Abisynii lekarzy ra4«*«*Sch 1| 
aparaturę dla szpitala w Addls1, - Abeżae. 
Maszyna jego przebyła bezwiedne po- 
stynie Afryki, latała nad gótS|Mnf, po
krytymi wiecznym śniegiem, witezyła 
z tropikalnymi ulewami i burz Etan*. Naj 
ciężej dały »tę załodze samntotu we 
znaki 55-stopniowe upały. WypUuażeole 
techniczne samolotu pozwalało lfarieE w 
ciągu całej doby i we wszelkich wa 
runkach meteorologicznych.

Słyszymy pełne zachwytu opowiada 
nia o Bagdadzie, o pałacach kafifa» o 
pięknej stolicy Egiptu — Kairze, jA- 
ramidach i sfinksach, •  gajach owm- 
nowych Abisynii. Lotnicy pokazują: u- 
pominki, jakie zostały im uroczyście 
wręczone przez negusa — cesarza ,A- 
bisynii: trzy sztaby złota oraz tabliię 
pamiątkowi ze słoniowej kości. Na ta
blicy: inkrustowany złotem napis z w; 
razami wdzięczności za pomoc me- 
medyczną, jaką ZSRR okazuje Abiąy 
nii.

Centralny port lotniczy, iak również
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Posłowie labourzystowscy pod naciskiem mas
Harry Pollit o źródłach „rewolty“ parlamentarnej

Niedawno w Bedford (Anglia) odby
to się zebranie, na którym występował 
sekretarz generalny Komunistycznej 
PartU Wielkiej Brytanii, Harry Pollitt.

„Nie ma dziś w  Anglii, oświadczył 
on, ani jednej terenowej organizacji la 
bourzystowsklej, ani Jednej fabryki, w  
której nie panowałby głęboki niepokój 
o całokształt polityki zagranicznej rzą
du. Ostatnie debaty W Izbie Gmin są

Maurice Thorez 
jest przez partię 
wyniesiony i przez 
partię rozumiany. 
To mocne zakorze
nienie się w kolek
tywie, który wydał 

zjednoczył tylu 
zdolnych, ofiar
nych, zdyscyplino
wanych aktywi
stów, a jednocze
śnie miłych i ser
decznych ludzi, to 
jakaś nowa, potęż
na siła we Francji.

Nie pokona jej ża
den degaulliztn, jak 
nie zdołał jej poko
nać Petain i Vichy. 
Gdyż Thorez, Mar
cel Paul i Billoux 

■ to naprawdę sy
nowie ludu!

wynikiem nacisku, wywieranego przez 
klasę robotniczą Anglii na posłów.

Zaniepokojenie polityką zagranicz
ną rządu wzrasta z każdym dniem. 
Znalazło ono właśnie wyraz podczas 
oetatniej debaty w  parlamencie“.

„Bunt“ posłów labourzystowskich 
stwierdził następnie Pollitt, nie jest 
wynikiem intryg tych, czy innych mi
nistrów. Bunt ten nie miał również na 
celu podstawienia nogi Bevlnowi, prze 
bywającemu właśnie w Ameryce.

„Rewolta" była rzeczywiście wyni
kiem tych nastrojów, jakie ogarniają 
coraz szersze koła członków Laboui 
Party.

„Już podczas konferencji Brytyj
skiej Partii Pracy w Bournemouth — 
oświadczył Pollitt — było jasne, że la- 
bourzyści, którzy w zasadzie aprobują 
politykę wewnętrzną rządu, mają po
ważne wątpliwości, jeśli idzie o słusz
ność jego polityki zagranicznej“.

Podobne nastroje znalazły jaskra
wy wyraz podczas kongresu Brytyj- 
kich Związków Zawodowych w Brigh 
ton. Kongres ten, będący odzwiercie
dleniem nastrojów ogromnej większo
ści klasy robotniczej Anglii, potępił po 
lltykę Bevina.

Niepokój o dalszy kierunek polityki 
zagranicznej rządu zwiększył sią jesz* 
cae bardziej po zwycięstwie wybor
czym republikanów w USA oraz w 
związku z groźbą kryzysu gospodar- 
czego, jaki zawisł nad Ameryką.

Opinia angielska zdaje sobie bo
wiem sprawę, że polityka Bevina pro
wadzi do całkowitego uzależnienia go
spodarki angielskiej od Stanów Zjed
noczonych i że kryzys amerykański 
mógłby wstrząsnąć podstawami gospo 
darki angielskiej.

Pollitt stwierdził następnie, że bunt 
przeciwko polityce Bevina zataczać bę
dzie coraz szersze kręgi. Wypadki 
wkkazują bowiem coraz dobitniej, że 
fałszywa polityka zagraniczna rządu 
kryje w sobie niebezpieczeństwo, gro
żące narodowi brytyjskiemu zarówno 
dziś, jak i w przyszłości.

CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR

TORT ATOMOWY
inslronomiczne metody reakcyjne] propagandy

Pewien klub oficerski w Stanach
51 jednoczonych u rządz ił niedawno

Najbardziej sensacyjną potrawą, któ 
rą na tym przyjęciu podano, był... tort, 
przedstawiający „wybuch bomby ato
mowej".

Gazety amerykaśekie zamieściły
zdjęcie, na którym uczestnicy bankie
ta  z wesołymi minami krają ten „ato
mowy tort".

przyjęcie na cześć specjalnego oddzia
łu, którego zadaniem jest prowadze
nie doświadczeń z bombą atomową.

Elliot Roosevelt
o Ameryce i ZSRR

Elliot Rooseyelt, wraz z żoną, aktor-1 czarna Murzynów do teatru w Wa-
l.ką, Faye Emerson, udali się de ZSRR, szyngtonie, w którym artystka wystę-

gdzie mają zamiar spędzić parę tygod • 
ni, zbierając materiał do szeregu arty
kułów. Artykuły te ukażą aię w ame
rykańskim czasopiśmie „Look”.

Elliot Roosevelt zabawił przejazdem 
w Sztokholmie i w rozmowie z przed
stawicielami prasy wypowiedział się 
na temat sytuacji światowej.

„Ameryka", powiedział on „nie mo
że być uważana za kraj prawdziwie 
demokratyczny dopóty, dopóki Mu
rzyni nie będą korzystali z tych sa
mych praw obywatelskich, co ludność 
biała. Pogląd ten dzieli większość 
Amerykanów, przy czym nie wątpię, 
że problem ten zostanie wkrótce po
myślnie rozwiązany. Niedawny protest 
znakomitej gwiazdy filmowej Ingrid 
Bergman przeciwko zakazowi wpusz-.

powała, spotkał się z uznaniem szero
kich kół społeczeństwa'

Syn wielkiego prezydenta jest głębo
ko przekonany o możliwości przyjaznej 
współpracy między USA a Związkiem 
Radzieckim. Takiego rozwiązania spra
wy pragnie większość społeczeństwa 
amerykańskiego. Zdaniem Roosevelta, 
ogół Amerykanów pragnie, aby pro
dukcja bomby atomowej została odda
na pod kontrolę Narodów Zjednoczo
nych.

Elliot Roosevelt nie zgadza się z po
glądami Churchilla na politykę zagra
niczną. Nigdy więcej nie powinno się
dopuścić do tego, by Niemcy uzbroiły 
się i zagrażały pokojowi świata,

(Telepress)

Gasety nie napisały wprawdzie ani 
słowa o tym, jak i był smak tego tor
tu, ale po&maezek całej te j historii jest 
eaOclem określony.

Najwyraźniej wojowniczy „atomow- 
oy", którzy wszelkimi sposobami sta
rają się wzmóc wrzawę wokół bomby 
atomowej I w sposób natrętny żale 
wają prasę reakcyjną sensacjami „ato
mowymi", postanowili wtargnąć rów 
nież do najbardziej pokojowej dziedzi
ny życia ludzkiego — kulinarno-ga- 
stronomloznej.

Należy się spodziewać, że ten „tort 
atomowy" to dopiero początek. Nieba
wem prasa amerykańska uraczy nas 
„zupą atomową", „befsztykiem atomo
wym“, „wątróbką atomową", „atomo
wymi flakam i", „atomowym bigo
sem“ itd.

Spodziewamy się również, że w naj
bliższym czasie na półkach księgar
skich USA ukaże się książka kuchar
ska, zawierająca pożyteczny spis o- 
strych potraw atomowych.

Nie wątpimy, te „entuzjaści“ atomu 
najchętniej nawarzyliby „piwa atomo
wego“, które następnie musiałyby wy 
pić miliony ludzi.

Jednakże wszystkie znaki na niebie 
i ziemi wskazują, że ten „piękny'“ Plan 
nie uda się nowoczesnym piwowarom.

cela cywilna fioła powietrzna 
posiada znakomite kadry. Rozmai 
rny z załogami, które po rannej b* 
ee w Moskwie będą jadły StitadsF 
Beriinią, a obiad w Londynie. Di* 
ludzi jest to normalna, codzienna f

Naczelnik oddziału międzyn  ̂
wyrih Hall lotniczych, Aleksy Seto? 
opowiada nam, że na kall ziemskM 
zostały tytko dwa obszary, doką* 
latał on sam lub jego lotnicy. Są «* 
meryka Południowa i Australii' 
wszystkich zaś innych -części łj 
docierają samoloty, startujące *  '  
ska moskiewskiego.

Przed chwilą wyleciał do Biało!1 
totek Grzegorz Taran. Dziś je® 
fotelikiem cywilnym, posiada jod®*' 
zyskany w łatech wojny tytuł „B®1 
ra Związku Radzieckiego“.

Taran „odwiózł“1 niedawno na * 
fwencję do Ameryki delegację ł*f 
wą„ przywożąc w drodz* powrotu*; 
czonych i dyplomatów zagraniczni*

Do popołudnia samoloty odia W1 
lotniska co kilkanaście minut. W* 
ilość pięknych dwumotorowych 0 ‘- 
oczekuje ma potu i  betonowych 
Igach startowych. Jak mnie poinf  ̂
wr/ano, zostaną niebawem oddane 
feydfcu sswtotety pasażerskie, 
jes-ncze fflowoczesme, których szf*1 
przewyższy znacznie dotychczas»*

Kłolejno startują samoloty do ” 
kierau, Pragi, Aszctiabadu, Wie#!®*; 
jowai t Tbilisi Do samolotu oSt' 
cego do Czelabińska, ładowane st 
żyskh kulkowe dla fabryki trak#1 
Pasacie rowie zajmują miejsca ł  
mołocAe, który muszy niebawem *  
teką drogę m  Syberię, do Kra*#® 
ska. Lt«ł ten będzie trwał łącz®** 
godzin,, podczas gdy pociąg posp*5 
przebyć tę offległość w ciąg® 
godzin.

Moskśejjvsfaie porty totnicze c*! 
są przez całą dobę. Z dwóch ¡A 
startuje Aadziennie 70 wid kich  ̂
lotów. Riuałi pasażerski: ponad ‘ 
przybywająijydła 5 ponad 1)000 o“1 
jących dzlei mte. Rrnofa pocztowy) 
nad 1 milidn kg, poczty miesi#:

W roku 19?0 łączna długość tt®*, 
niczych ZSRR wynosiła (30 t!(l 
km. W roku Y950—w osłafcnSma rokf 
wej pięciolatki — osiągnie ona 1'” 
slęcy km. '

Z dumą opoąyiadają nam teł®*!; 
tym, czego djAffluato cywilne 
two radzieckie w latach wojny.

Do szpitali wojskowych dostaf  ̂
ponad 2 milior^f kilogramów z*k£ 
wowanej krwi ¡dla rannych żoto*
Do oblężonego Leningradu doste 
no dziennie pon.ad 2.000 kg żyw 
i broni, wywieziono zaś z LenJ" .bu. 
du wspólnie z kdżiictwem wojskrt 
207.355 osób. A.

D w a j i *
Czasami w małych, . 

szczegółach odzwierciedla się 
polityczna prawda.

.święci“
, jpozornfe 
cąedla się i *T

Ile razy p. Mikołajczyk mówił * ,
U -  - i  -  _  » . . ł . A a a i ł  A H À I n e r U l  l i #  1chęcią o „watażce" AiWersiel W< 

prasa peeselowska zaklinała się, 
ma ona nic wspólni®» z 
z agenturą andersowską kraju, * 
dersowską, reakcyjną emigracją!

Ile obelg rzuciła, na odvąrót, pra»» 
dersowską na rzekomego „zdrajc?^
p. wicepremiera Mikołajczyka. Me \  
mentu zepsuli redaktorzy te ł prasy ~ 
mizując z p. Mikołajczykiem)!

Czy wszystko to me wskazywało») 
przeciwieństwo pomiędzy AwderseJ 
Mikołajczykiem, pomiędzy NSZ-«*L 
reakcyjnym podziemiem a PolsKam L/ 
ntetwem Ludowym? Bezkrjstyc**1̂  
czytelnikowi mogłoby się tak Wrt«: 

Rzeczywistość wygląda Inaczej. 
nam wolno będzie zacytować 
ale niesłychanie charakterystyczny 
kkddk.

Korespondenci prasy brytyjsktt-J 
steli po raz pierwszy dopuszczeni ^  
bozów PKPR (Polskiego Korpusu 
siedlenia i Rozmieszczenia, jak brrt 
go oficjalna nazwa). Korespondenci U 
mes“ 1 „Manchester Guardian“ 
obozy w tzw. „Wostern Commatw , 
okręgu zachodnim, obejmującym nr ’ 
Walię, Kornwalię i Gloucester. . g 

Na razie chcemy wspomnieć o 
obserwacji, poczynionej przez korrtLi 
denta „Manchester Guardian“ 1 »P;-1 
kowanej przezeń w numerze tego P1 
z 27 bm. j

Oto w świetlicach zwiedzanego 0tJ 
figurują dwa partrety. portret gel1iel 
Andresa i... PORTRET P. WICE"P 
MIERA MIKOŁAJCZYKA.

Oto odpowiedź naiwnym. Naiwni 
Żają, że p. Anders i p. M:kołajc*yJ| 
ze sobą w konflikcie. Naiwni nie c 
zrozumieć wymowy faktu, że NSź'
skie bojówki p. Andersa popierają *  A 

skrytobój^jlfju automatem i nożem 
kampanię wyborczą peeselowskieg«*’A  
kołajczykowskłcgo PSL. >ik wytł,,y  
czą naiwni, że andersowsey oiicef > 
uważają p. Mikołajczyka za godne#*^
wieszenia go na ściariłe obok swego a

IZ Aszta Andersa? Może uznają to za 
kompromisowych tendencji kierown^
obozów, usiłujących pogodzić różo* J

■ - • - - - t*î||runki reakcji polskiej. “Czyim w t3jf! 
razie reprezentantem jest portret P- 
kołajczyka na ścianie? Może WiN-u 
towanego raczej po macoszemu r  ) 
p. Andersa? f

Istnieje takie niemieckie przysŁ°tó 
„Razem złapani, razem powieszeni“- A  
Je się naw, że w obliczu dwóch 
owskteh świętych można zastosow2̂  
wrócenie tego przysłowia: Razer® JA 
wieszeni na ścianie, razem złapani 
wspóinicy w walce z demokracją, w 
ce z państwem polskim.

Czyli po polsku: „Wart Pac p*}*? 
pałac Pacą", ZE2“
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Kronika
Wybrzeża
NOWY TRANSPORT KONI Z DANII

W wynika umowy handlowej z Da- 
aią otrzymamy za węgiel kilkadziesiąt 
tysięcy koni. Z tej kwoty na woje
wództwo gdańskie przydzielono 1750 
sztuk. Nadejdą one w najbliższym cza
sie i bcció rozprowadzone wśród rolni
ków przez Żw. Samopomocy Chłop
skiej. Cena koni wynosi od 40.000 — 
60.000 zł.

Trzecią część należności należy wpła
cie przy odbiorze, reszta zaś będzie 
rozłożona na raty na przeciąg trzech 
lat. . .

Zarządy Pow. Zw. Sam. Chłop, już 
przyjmują wpłaty od rolników na

Plan bui
w latach li
Wywiad z p

Przy przebudowie struktury gospoi 
czej naszego państwa, szczególną uw 
gę zwrócona na odbudowę i rozwój r 
szych miast portowych.

Zagranica ze specjalnym zainteiesm 
niem śledzi ustosunkowanie się nas 
do potrzeb Gdańska, jako do główne] 
miasta portowego Polski.

Na szczeoótnio irvi oTKi.Wn <* „ „  n — -

BUDUJEMY MOSTY
W powiecie kwidzyńskim zakończ! 

no budowę 2 mostów objazdowyt
0 łącznej rozpiętości 9 mb. na drod: 
wojewódzkiej Nebrowo — Kisielic 
W powiecie gdańskim zakończono b 
dowę mostu drewnianego rozpięłoś 
5 mb. n drodze państwowej Gdynia - 
Tczew i 2 mostów żelbetowych o łąc. 
nej rozpiętości 6,75 mb. na drodze wi 
jewódzkiej Prusacz—Łuszkowo i Szyi 
berg—Lech—Wejherowo.

KONKURS OCHOTNICZYCH
ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH 

Komisja Centralo* Związków Z«w. 
¿owych w Polsce, pragnąc przyczyn 
się do ożywienia i podniesienia pozi 
mu zespołów świetlicowych, ogłosi 
na trzeciej ogólnokrajowej k  orderem: 
kulturalno - oświatowej, konkurs d 
ochotniczych zespołów świetlic zakłć 
dów pracy, klubów fabrycznych i d< 
mów kultury Związków Zawodowyci

W związku z tym konkursem wy 
dział kulturalno - oświatowy w G.dax 
•im 1— ninrr ■ W s r e w i  praco.wnjkói 
ksdturadoó • -  oświatowych i kierów»' 
ków. świetlic.

Konferencjo «dbądzie się w dniu 3 
listopada Jwr. o godz. 10-tej rano w 
Wrzeszczu, Al. Rokossowskiego 4i 
„Ti-roli". Udział bierze przewodniczą 
cy OKZZ ob. Kołodziej.
KOMITET SPOŁECZNY ODBUDOW

GDAŃSKA
Komitet społeczny odbudowy Gdali 

ska, zawiadamia, że siedziba komiteti 
mieści się czasowo przy ul, Robotnicze 
nr 1, tel. 242-61. Instytucje pragnąc 
wziąó udział w odbudowie Gdańsk; 
proszone są o zgłaszanie do Komiteti 
Odbudowy ilości osób, samochodóv
1 narzędzi pracy (łopat, kilofów, tomóv 
i  aparatów do cięcia) ceiem opracowa 
n i*  dalszej pracy.

UROCZYSTY OBCHÓD 
NARODOWEGO ŚWIATA 

JUGOSŁAWII
Dnia 1 grudnia {niedziela), o godz. I I  

■W nowoodremnńtowainej sali Teatru Miej 
skfego w Gdańsku (ul. Grunwaldzka 
ar 16). od Ładzie się uroczysta akademia 
poświęcona uczczeniu narodowego świę 
la odrodzonej Jugosławii.

Akademię tę organizuje T-wo Przy
jaźni Polsko -“ Jugosłowiańskiej, Oddział 
Woj. w Gdańsku.
SPÓŁKA ŻEGLUGI PRZYBRZEŻNEJ 

„GRYF” W SZCZECINIE
W Szczecinie odbyło się pierwsze 

reorganizacyjne zebranie spółki żeglugi 
morskiej p. n, „Spółka Żeglugi Przy
brzeżnej na Bałtyku — Gryf . Spółka, 
która  początkowo udała siedzibę w 
Gdańsku została obecnie rozszerzona, 
kapitał zakładowy powiększono, a sie- 
dzibe przeniesiono do Szczecina, Spój
nikami rozszerzonej spółki są miasta: 
Gdańsk, Gdynia, Szczecin, Sopot, Ko
łobrzeg — dalej: „Polskie Drogi Wod
ne” , „Spółka Żeglugi Polskiej aa 
Odrze” oraz „G AL — Linie Pasażer
skie Gdynia — Ameryka". Na czele 
Spółki stoją: prezydent m. Szczecina 
mi:. Piotr Zaremba raz ob. Dobrzycki 
e GAL-u.

odcinkach. Bardzo wiele osiągnięto na 
odcinku pracy kulturalno - oświatowej. 
W chwili obecnej gdyńskie związki zawo 
dowe posiadają Jt świetlic, 6 bibliotek. 
76 gazet ściennych, 5 orkiestr, ł  chór, 1 
zespół amatorski oraz 7 klubów sporto
wych.

Liczba gazet ściennych w porównaniu 
ze stanem z miesiąca Bpca br., wzrosła o 
50. Prenumerata organu Związków Zawo 
dowych „Związkowca“ , wzrosła o 3.500

Komisja Mieszkaniowa działa
Kto otrzymał mieszkanie w Gdańsku

Zawiadomienie
PLENARNE POSIEDZENIE MRN 

MIASTA GDAŃSKA
Prezydium Miejskiej Rady Narodo

wej miasta Gdańska komunikuje, ze 
plenarne posiedzenia MRN odbędzie 
1  w 1». 2 i  3 grudnia br. o godzinie 
10-tej rano w Zarządzie Miejskim w 
Gdańsku, przy ul. 3-go Maja, pokoi 
mr TO-ty z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Przyjęcie porządku dziennego. 
2. Komunikaty prezydium. 3. Powięk
szenie składu Rady. 4. Ślubowanie no
wych członków. 5. Sprawozdanie z wy
konania uchwał. 6. Odpowiedzi, inter
pelacje. 7. Uchwała w sprawie „Gry
fu” . 8. Wnioski Zarządu Miasta. 9. Re
gulamin komisji kontroli społeczne). 
SB. Uzupełnienie składu komisji. 11. 
'Wybór trzech członków Rady Nadzwy- 
czajnej. 12. Uchwała w sprawie siedzi
by Zw. Zaw,, Prac. Samorządowych w 
Gdańsku. 13. Dyskusja nad sprawozda
niem ob. prezydenta miasta z posiedze
nia budżetowego z dnia 23,X.46 r. 14, 
Wnioski i interpelacje.

» .« w , iy w u ii« v J ajiwtUMN«-
nie pracy, jak transportowcy — spóldziel 
nie przewozowo - transportowe, robotni
cy przeładunkowi — spółdzielnia prze- 
ładunkowa „Bałtyk“ . Ostatnio przy Ra
dzie związków zawodowych powstała 
komisja spółdzielcza, która będzie współ
pracować ze Związkiem Rewizyjnym w 
Gdyni w akcji propagandy spółdziel
czości.

Rada Związków Zawodowych w Gdyni, 
współpracując z Zarządem Miejskim,

P o d a je m y  da lszy  w y k a z  osób, k tó 
re  o trz y m a ły  m ieszka n ia  na po ds ta 
w ie  orzeczenia N adzw . K o m is ji M iesz
k a n io w e j.

W ie czo rko w sk i H ugon , Z Z  T ransp .
o trz y m a ł w ra z  z ro d z in ą  sk ła d a ją cą  się 
z 7 osób, 4 p o k o je  z używ a ln o śc ią  
k u c h n i p rz y  u l.  T e tm a je ra  3.

Z a ją czko w sk i Kaz.. Zw iąż . Z aw ód. 
P rac . S am orząd, o trz y m a ł 2 p o ko je  
z k u c h n ią  p rz y  u l.  T ra u g u tta  79/1.

W ie k i M a ria n , W o j. K o m . PPS 
o trz y m a ł 1 p o kó j p rz y  u l.  P o lite c h 
n iczn e j 17/1.

K rę c z  Józe f, Z je dnocze n ie  S toczn i 
P o lsk ich  o trz y m a ł' 1 p o kó j z ku ch n ią  
p rz y  u l.  P a n ie w sk ie j 30/5,

K ło s  A n to n i, M ie js : Z a k ł.  K o m u n ik a c  
o trz y m a ł 1 p o kó j z używ a ln ośc ią  
k u c h n i p rz y  u l.  O rzeszkow e j 9/M).

K ie la r  Jan, Z w . Z aw ód . P ra c . Sa
m o rząd . o trz y m a ł 2 p o k o je  p rz y  u l. 
U phagena 22/1.

P ykosz Jan, Z w . Z aw ód . N auczyc. 
d o kw a te ro w a n o  z ro d z in ą  d o  trz e c h  
p o ko i z używ a ln ośc ią  k u ć h n i p rz y  u l. 
O ru ń sk ie j 20/1.

P a w la k  Ł u c ja n , Z Z  P rac . Poczt, 
o trz y m a ł 1 p o k ó j p rz y  u l.  K w ie tn io 
w e j 3.

S z u rk o w s k i K az., Z w . Z aw ód. P rac. 
S am orząd, o trz y m a ł 1 p o k ó j z k u c h 
n ią  n a  S to ku  40/3.

S w irs k i A n to n i, Z w . Z aw ód . P rac. 
Poczt, o trz y m a ł 1 p o k ó j z ku ch n ią  
p rz y  u l.  O g iń sk ie j 27. ,

N aruszew icz  W ła d ys ła w . Z w . Z a w ó d .: 
T ia n sp . o trz y m a ł 1 p o kó j z u ż y w a ł-  : 
nością k u c h n i p rz y  u l. R oosevelta  102/2.1

P a ku ła  Józe f, Z w . Z aw ód . P rac. 
P a ń s tw , o trz y m a ł 2 p o ko je  z u ż y w a l
nością k u c h n i p rz y  u l.  P o d m ie j
sk ie j 6/2.

G a je w s k i Z d z is ła w , Z w . Za w . P rac. 
P oczt, d o kw a te ro w a n o  p rz y  u l.  O rk a - 
na  1.

W as ilew sk i A n t., Z w . Z aw ód . P rac. 
P a ń s tw , d o kw a te ro w a n o  na jede n  p o 
k ó j p rz y  u l. S ienk iew icza  5/4.

D w o ra k  F ra ń ., Z w . Z aw ód . P rac. 
S po łem  z ro dz iną  trz y  p o ko je  i k u c h 
n ia  p rz y  u l.  K o n o p n ic k ie j 9/3.

B a b ko w sk i C zesław , Z .Z . K o l.  o tr z y 
m a ł 2 p o k o je  z ku ch n ią  p rz y  u l.  M i
sia 14 na O ru n ii. ,(

S obczyk H a lin a , Z w . Z a w . P rac. 
P oczt, o trz y m a ł 1 p o kó j p rz y  u l.  
P ło w ce  6/2 S ied lice.

F io łe k  C zesław , Z w . Z aw ód . T ransp . 
o trz y m a ł 3 p o k o je  z k u c h n ią  p rz y  u l.  
Z ie lo n y  T r ó jk ą t  5.

S zm erga lsk i F ra ń ., Z Z  K o l. z ro 
dz iną  o trz y m a ł 3 p o ko je  z ku ch n ią  
p rz y  u l. D rzew a now sk ieg o  5/6.

W iśn iew sk i W ac ław , Z .Z . K o l.  o trz y  
m a ł 1 p o k ó j z ku ch n ią  p rz y  u l.  A r -  
ko ń sk ie j 60.

M IR K A C H  Z Y G M U N T , M ie js . Z a k ł. 
K o m u n ik , o trz y m a ł 1 p o k ó j z ku c h n ią  
p rz y  u l.  B rzo zo w e j 12/3.

MOTLOCH STEFAN Zw. Zawód. 
M e ta l, o trz y m a ł 2 p o ko je  p rz y  u l. 
T e tm a je ra  8/3.

M A C H O W IC Z  W IT O L D , Z w . Z a -
Wod. P rac. S pożyw . o trz y m a ł 2 po ko
je  p rz y  u l. B a łty c k ie j 38.

stale biorą czynny udział w komisjach 
mieszkaniowych, w komisjach kontroli 
cen oraz innych.

Rada związków zawodowych miasta 
Gdyni, bierze również znaczny udział we 
wszystkich organizacjach i imprezach, 
służących celom państwowym i ogólno
narodowym. Wkład' gdyńskich związków 
zawodowych w pełną realizację na tere
nie Gdyni Premiowej Pożyczki Odbudo
wy kraju, był bardzo znaczny. Taki sam 
wkład wniosą niezawodnie gdyńskie 
związki zawodowe w realizację Daniny 
Narodowej.

JOG.

— Na rzecz odbudowy linii tramwa - 
jowych, remontu taboru tramwajowego 
i usprawnienia miejskiej komunikacji że
glugowej po kanałach portowych preli
minowano 60, zaś 17 mit. zł na zakup ta 
boru autobusowego, budowy stacji gara 
ży.

Przechodząc do UPRZEMYSŁOWIE
NIA, ob. prezydent stwierdził, że rozbu
dowa miasta domaga się specjalnego 
PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDO
WLANYCH, jak cegielnie, betonownie, 
tartaki, fabryki papy, farb, stolarni me
chanicznej i PRZEMYSŁÓW O INNYM 
CHARAKTERZE — fabryki mydła, mły 
nów, piekarni, browaru, .fabryki opako - 
wań blaszanych itp.

Ceiem przeprowadzenia prac przygoto 
wawczych do dalszej BUDOWY I DA - 
NIA ROBOTNIKOM BUDOWLANYM 
ZAROBKÓW W ZIMIE, wstawiono w 
preliminarz 14.500 tys. zł na ROBOTY 
ROZBIÓRKOWE, które można przepro - 
wadzać i w porze zimowej.

Wywiad ten prezydent Nowicki za
kończył słowami: Idziemy ku Polsce lu
dowej, uprzemysłowionej, WIELKI 
GDAŃSK WINIEN BYC MIASTE'M 
GŁÓWNYM POLSKIEGO WYBRZE - 
ZA — STOLICĄ HANDLOWĄ MOR
SKĄ.

Wywiad przeprowadził Krajewski

projektu opracowania przez stocznie 
w Nakskow planów i rysunków, oraz 
udzielenia pomocy techniczej.

PRACA STOCZNI RYBACKICH
Poważnym wkładem do przemysłu 

stoczniowego na Wybrzeżu jest praca 
stoczni rybackich, które w miesiącu 
październiku zatrudniały 1.125 robotni
ków i 202 pracowników umysłowych, 
wybudowały 9 łodzi, w budowie znaj
duje się 28 kutrów i 18 łodzi. Ponadto 
dokonano remontu 18 kutrów, 6 łodzi, 
jednej motorówki, 1 jachtu, 1 tram
waju wodnego.

W programie prac stoczni rybackich 
w najbliższej przyszłości są przewi
dziane obok budowy i remontu stat
ków rybackich i wydobywania zato
pionych statków na Pomorzu Zachod
nim, także i roboty związane z odbu
dową i budową chłodni i fabryk lodu 
w Łebie, Postominie, Derłowie, Koło
brzegu i Szczecinie.

WZRASTA LICZBA RYBAKÓW
L *. ba rybaków wzrasta w dalszym 

ciąg,,, w październiku łowiło 2.578 ry 
baków, czyli o 157 więcej niż we 
wrześniu. Kutry i statki rybackie w 
dalszym ciągu przyjmują uczniów.

90 tysięcy par obuwia
wyprodukowała Państw. Fabryka Obuwia w Tczewie

Państwowa Fabryka Obuwia w Tcze 
wie obchodziła w dniu 2 bm. pierwszą 
rocznicę rozpoczęcia swej produkcji. W 
uroczystości, zorganizowanej przez Ra
dę Zakładową i Dyrekcję Fabryki, 
wzięM udział przedstawiciele miejsco
wych władz państwowych i samorządo
wych oraz Dyrekcji Zjednoczenia Prze
mysłu Skórzanego na okręg Wybrzeża 
z dyrektorem, tow. Korczyńską, na 
czełe.

Zgromadzona w świetlicy załoga fa
bryczna, dziś już licząca 180 ludzi, oraz 
liczni goście wysłuchali sprawozdania 
przewodniczącego Rady Zakładowej 
tow. Bieńkowskiego i dyrektora fabry
ki, tow. Maciejowskiego, którzy przed
stawili historię powstania fabryki.

„W miesiącach letnich ubiegłego roku 
przyszło nas ośmiu na to miejsce, które 
dziś Państwową Fabryką Obuwia nazy
wamy, a które wówczas przedstawiało 
smutny obraz zniszczenia wojennego. 
Rozpoczęliśmy ciężką i żmudną pracę 
nad tworzeniem dzisiejszego warsztatu 
pracy. Rok temu wyprodukowaliśmy w 
naszej fabryce pierwszą parę butów. 
Dziś po roku pracy mamy poza sobą 
wyprodukowanych 90 tysięcy par obu
wia.

Ze sprawozdania dowiadujemy się da 
Jej, że koszt odbudowy fabryki wyniósł 
trzy miliony złotych, a obrót handlowy 
za rok istnienia wyniósł „54 miliony zło
tych. Fabryka zapłaciła samych podat
ków państwowych ponad 6 milionów zło 
tych. Zyski z produkcji idą na dalsze in
westycje i stalą rozbudowę fabryki.

Z każdym miesiącem, a nawet dniem 
polepsza się byt robotników zatrudnio
nych w fabryce.

Fabryka odremontowała 30 mieszkań 
robotniczych, odbudowała z gruzów ob
szerną świetlicę robotniczą, w której 
mieści się stołówka. Kierownik świetli

cy prowadzi chór fabryczny i organizuje 
koła sportowe. Wkrótce nastąpi otwar
cie biblioteki i czytelni fabrycznej oraz 
przedszkola.

Tow. Maciejowski, dyrektor fabryki, 
w swym krótkim przemówieniu serdecz 
nie dziękuje swojej załodze za dotych
czasową współpracę i zaufanie.

Zabierając głos, tow. Korczyńska, dy
rektor Zjednoczenia Skórzanego, w 
swym przemówieniu podkreśliła wzoro
wą i harmonijną współpracę Dyrekcji 
i Rady Zakładowej, która pozwoliła fa
bryce osiągnąć takie rezultaty. Między 
innymi dodaje, że robotnicy tczewskiej 
fabryki obuwia dumni być winni, że dy
rektorem technicznym tej poważnej pla
cówki, produkującej dziś 8 tysięcy par 
obuwia miesięcznie, jest robotnik tej 
fabryki. Dzięki jego zdolnościom i ener 
gii jakość produkcji stale wzrasta.

W uznaniu zasług 25 najwybitniej-

I  ż g c l o  f » Q F l q i n e « | o

Konferencja aktywu międzypartyjnego
w Tczewie

W  ram ach planow ej akc ji Pow ia to
w ej K o m is ji M iędzyparty jne j w  Tcze
wie, odbyła się ostatn io konferencja 
ak tyw u  p a r t i i dem okratycznych m ia
sta Tczewa i sąsiednich gm in w ie j
skich.

W  kon fe ren c ji wzięło udzia ł 265 
osób p rzedstaw ic ie li PPR, PPS i SL. 
Na tle  wygłoszonego re fe ra tu  pt. „W y 
bo ry  w  oparciu o b lok  s tronn ic tw  de
m okra tycznych“  odbyła się ożyw iona 
dyskusja, w  k tó re j poruszono szereg za 
gadnień, dotyczących obecnej sy tuac ji 
po lityczne j i  gospodarczej na terenie, 
reprezentowanym  przez delegatów.

Wszyscy w ystępujący zgodnie stw ie r 
dza li stałą poprawę na odcinkach go

spodarki i a d m in is tra c ji tak  państwo 
w e j ja k  i samorządowej, co w ytrąca 
a tu ty  demagogicznej propagandzie 
PSL. Wśród członków tego s tronn ic 
tw a  stw ierdzić można spadek a k ty w 
ności podziemnej i b rak zaufania 
swych w ładz pa rty jnych . Konferencja  
wezwała do wzm ocnienia czujności w  
obliczu zbliżających się w yborów  i da 
bardziej aktyw ną propagandę, szcze
gó ln ie j wśród szerokich w a rs tw  bez
party jnych .

Omówiono rów nież ordynację w y 
borczą. szczególnie w  punktach, do ty
czących upraw nień i ograniczeń w  pra 
w ie  głosowania, a także organizacji 
K o m is ji Obwodowych. (Def)

szym pracownikom administracji i robot 
nikom fabryki z dyrektorem Maciejow
skim na czele, Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego przyznało pamiątkowe dy
plomy uznania.

Obecni przedstawiciele władz, społe
czeństwa i partii politycznych, złożyli 
serdeczne gratulacje robotnikom i dyrek 
torowi, życząc wytrwałości w dalszej 
pracy.

Przedstawiciel Komitetu Powiato
wego Polskiej Partii Robotniczej z du
mą podkreśli! fakt, że zarówno dyrek
tor, jak i przewodniczący Rady Zakła
dowej jak również i dyrektor technicz
ny są członkami Polskiej Partii Robotni
czej.

Po oficjalnych przemówieniach nastą 
pif popis chóru, zespół świetliczan w 
barwnych strojach krakowskich odtań
czył krakowiaka, po czym w miłym na
stroju odbył się skromny obiad.

I
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Gity spółdzielnia jest # rękach PSL
ZSioże mika, nawozy sztuczne niszczeją

Nasz bratni organ „Trybuna Pomor 
ska" notuje fakty, które miały miejsce 
na terenie powiatowej spółdzielni rolni
czo - handlowej w Wąbrzeźnie.

W zarządzie spółdzielni zasiadają pa
nowie Edmund Faiłński i Leon Ossow - 
ski, obydwaj peeseiowcy.

.W  swoim czasie panowie ci mianowali 
kierownikiem punktu zsypu zboża kon - 
tyrigentowego w Rychnowie nejaktegó 
Tylmanowa, obdarzając go nieograniczo
nymi * 1 pełnomocnictwami. Pan ten zała
dował dwa wagony kontyngentowego 
zboża i wysiał je w kierunku bliżej nieo
kreślonym, pieniądze zaś pochodzące ze 
sprzedaży tego zboża po cenach wolno
rynkowych u.©ko wał. w miejscu zupełnie 
ściśle określonym, tj. we własnej kie
szeń'. Po dokonaniu tej transakcji Tyrha 
now u.otmł się podobnie jak- zboże, ucz 
ciwie przez ohioów składane do współ-, 
nej państwowej kasy,

s’? okazało, zarząd spółdzielni w 
^‘tgach wyżej wymlenonych panów z 
PSI, me ty.ko nie interesował się dzia - 
lałnoścfą 1 yrbanowa i nie tylko nie spra 
wował nad nią żadnej kontroli, ale na -

wet nie uznał za stosowne zawrzeć §  

Tyrhanowetn jakiejkolwiek umowy pi
semnej ze względu oczywiście na wyżej 
wzmiankowane bezgraniczne zaufanie.

W tejże samej spółdzielni kontrola wy 
kryła w magazynach brak 30 ton jęcz
mienia i 15 ton żyta, równowartość, któ 
ryeh w gotówce wynosi ni mniej ni włę 
cej tyiko 500.000 zł. Zboże zginęło w 
sposób równie’ tajemniczy, jak w w y 
padku poprzednim. Widać panowie z za
rządu spółdzielni posiadają istny „pióro- 
wstręt“ , bo i w tym wypadku nie ma 
żadnego pisemnego śladu zboża.

Nie dość na "tym. Była jesień, w ma
gazynach spółdzielni gromadziły się na
wozy sztuczne, a.e chłopi ich nie otrzy
mywali. Jedno z dwojga — -albo pano - 
wie z PSL — urodzeni, z krwi i kości 
rolnicy — nie wiedzieli, że na jesieni 
właśnie chłopu potrzebne są nawozy 
sztuczne, albo wiedzieli i dlatego wła - 
śnie ich’ nie rozprowadzali? W°każdym 
razie nawozy niszczały w magazynach 
i dopiero ostra interwencja czynnika śpo 
łecznego spowodowaia rozprowadzenie 
ich.

' .

5raby, cukier i • • o  ptaszki
Komisja Specjalna tępi nadużycia

Komisja Specjalna na Dolnym Śląsku 
wykryła ostatnio dwa poważne naduży
cia. Jedno dotyczy fabryki śrub „Archi
medes“ . której dyrektor Szalski, współ 
rtie z dwoma pracownikami Bondarem 
i Kowalskim, sprzedał 6 fabrycznych 
maszyn, na ogólną sumę 73 tysv zj 
Pieniędzmi podzielili się między sofią.

Szalski wprawdzie tłumaczy się. że 
maszyny sprzedał, gdyż pieniądze po
trzebne mu byjy na remont fabryki. Ko
misja Specjalna jednak, nigdzie w księ
gach nie znalazła śladu tei transakcji. 
Niefortunni: nabywcy oświadczają, że 
nie wiedzieli nic o kradzieży i kupno 
traktowali i jako legalną transakcję.

Sprawa Sznłskiego została skierowa
na ' do Sądu Okręgowego.

Druga"afera dotyczy również jednego 
z- dyrektorów a mianowicie b. dyr. Pań
stwowej Fabryki Cukierków „Odra“ , 
Maziarza Józefa.

Ten „p aszek“ otrzymał od jednostki

i  walet z drożyzną
Dla ustalenia cen zostaja powołana w 

woj. rzeszowskim Wojewódzka Komisja 
Notowania Cen, w skład której wchodzą 
przedstawiciele Woj. Wydz. Aprowizacji 
i Handlu. Zw. Sam. ¿Chłopskiej, „Spo
łem“ , PCH, Izby Rolniczej oraz Kon
gregacji Kupieckiej.

Zadaniem Komisji jest notowanie cen 
średnich. W każdym powiecie pracuje 
po dwóch rzeczoznawców, którzy nad
syłają dwa razy w miesiącu raporty z 
z uwzględnieniem cen średnich w danej 
miejscowości. Na podstawie .tych .‘»por 
tów Komisja ustala ceny średnie na wo 
jewództwo.

Równocześnie Komisja bada przyczy
ny zwyżki lub zniżki cen i szuka ich 
uzasadnienia, (z)

radzieckiej 3.294 kg proszku cukrowego 
do przeróbki. Okazało się, że proszek 
ten jest glukozą, a więc posiada znacz
nie więKSzą wartość niż zwyczajny cu- 
ldef.

Maziarz do przeróbki wziął tylko 
cę.ęść proszku, część zaś zatcsięgowa}, 
jako nabytą na wolnym rynku. Otrzyma 
ne z tej fikcyjnej transakcji pieniądze 
przywłaszczył sobie. (Z)

Łódź nie pozostaje w tyle
Pierwsi ofiarodawcy na Daninę Marorlową

25 listopada br. powstał w Łodzi Wo
jewódzki Obywatelski Komitet Daniny 
N słodowej, której przewodniczącym zo
stał ob. H. Szustkiewicz — członek pre 
r.ydium WRN, sekretarzem ob. Kobie- 
’•zycki — wojewódzki pełnomocnik Rrą- 
clu do spraw Daniny Narodowej. Rów
nież w powiatach i miastach przystąpio
no do tworzenia powiatowych i miej
skich komitetów, które .v najbliższym 
czasie przystąpią -10 pracy.

Danina Narodowa budzi w społeczeń
stwie Łodzi i województwa łódzkiego 
wielkie zainteresowanie. W szeregu za
kładów pracy odbyły się zebrania Pra
cowników, poświęcone sprawie Daniny, 
na których przyjęto rezolucje, wzywają
ce cały świat pracy do czynnego popar
cia komitetów obywatelskich i do jak naj 
szybszych wpłat wyznaczonego wymia
ru Daniny.

Rezolucje podkreślają, że ogół praco
wników spełni z radością obowiązek o- 
by watelski. Rozpoczęły się również 
przedterminowe wpłaty na rzecz Dani
ny, przy czym deklarowane samy wie
lokrotnie przewyższają ustawowy wy
miar.

Miedzy innymi Bańk Gospodarstwa 
Spółdzielczego zadeklarował na Daninę 
Narodową sumę 13 milionów zi, a Łódz
kie Zjednoczenie Przemysłu Wełniane-

2 rkioMności PCH
Maier ah  «2 ifucM < e»  kśśaaą pezyo ą obrotu

Obroty Państwowej Centrali Handlo
wej rosną z każdym miesiącem. Ogólny 
obrót za wrzesień wyniósł 1.227 milio
nów z{, podczas gdy już w, październiku 
wykazał się suma 1.821 milionów zl 
czyli w porównaniu z miesiącem po
przednim widoczny jest wzrost o pra
wie 50 proc.

Główną pozycję obrotu w paździer
niku stanowiły materiały włókiennicze, 
które sprzedano za 992 mil. zt, co sta
nowi 53,9 proc. ogólnej sumy obrotów 
w tym miesiącu.

Współpraca P.C.H z Funduszem Apro 
wizacyjnym wyraża się w częściowym 
zakupywaniu ziemiopłodów na zlecenia 
Funduszu. W okresie od 24 sierpnia do 
31 października przez swoje 336 punk
tów skupu Państwowa Centrala Han
dlowa zakupiła 14.120 ton. ziemiopłodów

Osobnym działem pracy P. C. H. jest

handel z zagranicą. W październiku w 
ramach umowy polsko - węgierskiej z 
dnia 1 sierpnia br. sprowadzono do Pol 
ski 9 wagonów (45.000 kg) winogron.

Oprócz tego Węgry nadesłały nam 
15.000 kg papryki, która w tej chwili 
pozostaje na składach w Bielsku. W koń 
cu listopada przewidywane jest przyby
cie 50.000 litrów wina gronowego.

W zamian za pierze, puch i pióra kolo 
rowe, które wysialiśmy do USA za su
mo 16.842.,90 dolarów otrzymaliśmy od 
Stanów Zjednoczonych 5.600 kg skóry 
argentyńskiej, podeszwowej za równo
znaczną sumę 16.843 dolary.

Jeszcze jedną stronę, ogółowi mej 
znaną, działalności P. C. H. stanowi 
zaopatrywanie przez jej oddział gdyński 
przybijających do portów polskich stat
ków zagranicznych.

go — 1 milion zł. Duże wrażenie wy
wołał w Łodzi obywatelski czyn ob. Pa
wiaka Bolesława, właściciela stoiska na 
iednym z targowisk łódzkich. Ob. Pa
wlak złożył na Daninę Narodową f — 
15.000 zł oraz 2,25 kg srebra w mone
tach polskich i niemieckich.

Przed Kongresem Techników Pl)lsllif'n
Gospodarka planowa zastąpi gospodarkę przypadku

Dnia 1 grudnia 1946 r. w Katowi
cach rozpocznie swe obrady pierwszy 
po wojnie Kongres Techników Pol
skich. Protektorat nad Kongresem ob
jął Prezydent KRN Bolesław Bierut. Do 
Komitetu Honorowego należą: prezes 
Rady Ministrów tow. E. Osóbka Mo
rawski, marszałek Michał Żymierski, 
minister Ziem Odzyskanych tow. Go
mułka - Wiesław, przewodniczący Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
tow. min. Minc, prezes Centralnego U- 
rzędu Planowania tow. Bobrowski, m i
nister oświaty ob. Wycech, przewodni
czący KC ZZ tow. Witaszewski, rek
tor Politechniki Śląskiej prof. Wl. Ku- 
czewski i tow. gen. A. Zawadzki, wo
jewoda śląski.

Po inauguracji Kongresu, podczas 
której przewidziana jest mowa prezy
denta ' Bieruta i po referatach kluczo

wych jak: „Założenia ogólne 3-letnie- 
go jilanu odbudowy“ , „Drogi rozwojo
we przemysłu polskiego“  oraz „Zaso
by surowcowe i ich eksploatacja“ po
wstaną liczne sekcje obradujące nad 
poszczególnymi zagadnieniami z dzie
dziny odbudowy, rozwoju i organizacji 
narodowego przemysłu polskiego.

Pierwszy Kongres Techników w Pol 
sce Ludowej ma swego poprzednika w
1 Polskim Kongresie Inżynierów, od
bytym we Lwowie w 1937 r.

Odmienne są nastroję i klimat spo
łeczny jednego i, , drugiego Kongresu.

Znaczna część uczestników Kongre
su 1937 r. buntowała się przeciw dys
proporcjom i nonsensom ówczesnej go 
spodarki. Nastroje te najlepiej charak
teryzuje sprawozdanie , z Kongresu: 

„Tak jak ongiś nowoczesna tech
nika zastąpiła na tradycji tylko opar

WYŁftCZ 0RZEJMIKL bo m  lo zoplraolp: 
węąhz oszczędzisz» ule świniło stracisz
1—1992

Mamy własne surowce i przetwórnie
Niezależność gospodarcza w materiałach ogniotrwałych
■ Przemysł materiałów ogniotrwałych, 

zajmujący kluczową pozycję W stosun
ku do ‘wszystkich niemal dziedzin wy
twórczości przemysłowej, ma ogromne 
znaczenie zarówno dla postępującej w o- 
becnej chwili odbudowy, jai< i dla ma
jącej nastąpić rozbudowy przemysłu. 
Granice przedwojenne zmuszały 2oiskę 
do importowania z zagranicy 30 proc 
surowców szamotowych, 90 proc. surow
ców krzemionkowych i 100 proc. magne
zytowych. Wyrobów szamotowych, go
towych importowano 30 proc., krzemień 
kowych 32 proc., magnezytowych 99
Proc- , ,. .

Dzięki przyłączeniu Ziem /.acnodmcn, 
sytuacja nasza uległa, zasadniczej zmia
nie. Obecnie nasz przemysł zdolny jest 
do całkowitego zaspokojenia rynku we
wnętrznego w wyroby gotowe.

Zależność nasza w dziedzinie g'iny 
szamotowej od dostaw z zewnątrz zosta

ta zredukowana do 7 proc., a w. dzie
dzinie wyrobów krzemionkowych ustala 
—zupełnie. Jedynie kwestia magnezytu 
nasuwa znaczne trudności. _

Poprawę sytuacji zawdzięczamy ooga 
tym złożom glin ogniotrwałych w Ja
roszowie, Górnym Ujeździć, wysoko- 
ogniotrwalych kaolinów w Ruprechtowie 
' Gembczycach, oraz kwa!cytoru w Ka- 
nieniowicach i Bolesławcu.

Zakłady przetwórcze w Żarowie, Świ
dnicy i Gliwicach oraz prażalnia w Gro
chówie, Gembczycach i Raciborzu, zape
wniają nam całkowitą niezależność w 

dżinie wyrobów gotowych.
O przebiegu odbudowy przemysłu ma 

terialów ogniotrwałych na Ziemiach Od
zyskanych, świadczą najlepiej, cytry pro
dukcji: grudzień 1945 r. t .564 ton,
marzec 1946 r. — 8.837 ton, zerwiec — 
12,994 ton, sierpień — 17.698 ton, wrze- I du. 
sień — 20.173 ton.

te rzemiosło, tak dziś gospodarka pla 
nowa zastąpić musi gospodarkę przy 
padku... Świat inżynierski rna am
bicję, aby jego koncepcja stała się 
w przyszłości racjonalną podstawą do 
opracowania ścisłego planu mobiliza
cyjne?0 sił gospodarczych Rzeczypo
spolitej, czyii aby przez inżynie
rów opracowany wzorzec gospodar
czo - techniczny stał się kiedyś my
ślowym punktem wyjścia dla przysz 
łego, obowiązującego wszystkich, Pań 
stwowęgo Planu Gospodarki Pol
ski“ .
Inżynierowie i technicy bpntowali się 

przeciwko ówczesnej gospodarce, nie 
mogąc się pogodzić z tym, że więk
szość naszych fabryk i kluczowych po
zycji gospodarczych byiy podporząd
kowane kartelom, które hamowały roz 
wój polskiego ■ przemysłu.

Na Kongresie w Katowicach nie bę 
dą się już ścierały sprzeczne poglądy 
organizatorów i inteligencji technicz
nej.

Dzisiejsze tezy gospodarki pianowej 
nie są już tylko wyrazem buntu tech
ników. lecz żywą rzeczywistością, prze 
jawem i formą realnej pracy, codzien
nego... obywatelskiego obowiązku.

Plan gospodarczy — dla osiągnięcia 
realnych wyników — musi być rozwi
nięty przez poszczególne organy życia 
gospodarczego w konkrdtne zadania dla 
fabryk i poszczególnych zaióg. Wyko
nanie zadań' powierzonych obywatelo
wi, w ramach realizacji planu, powin
no być nie tylko obowiązkiem, ale mu
si być pragnieniem, kwestią -'urny i 
miarą zasługi w odbudowie kraju. Kon 
gres Techników Polskich ma więc na 
celu twórczą krytykę i skonkretyzowa 
nie planu.

Na tym. polega wielkie znaczenie i 
możliwości Kongresu Techników, nie 
tylko dla nich, lecz dla całego Naro-

Inż, Z. P,

U r u c h a m ia ln y  

piodukG^ metali kolorowych
Dzięki odzyskaniu Ziem Zachodnich, 

uzyskaliśmy pokłady drogocennych rud, 
a mianowicie miedzi, anhydrytu, niklu o- 
raz doświadczalne kopalnie cyny ' chro
mu, poza tym wiele innych metali, w y
stępujących jako domieszki we wspo
mnianych rudach.

Kopalnie miedzi o zasobach szacowa
nych na blisko 2 mil. ton czystej miedzi 
oraz olbrzymie pokłady anhydrytu znaj
dują się w stanie dewastacji, inwesty
cje dla peinego uruchomienia hutnictwa 
miedzi ocenia się na przeszło -00 mil. 
złotych przedwojennych. W roku orzy- 
szłyni mają być rozpoczęte prace nad 
uruchomieniem tych hut z produkcją 
20 tys. ton miedzi roczflie.

Urządzenia kopalni niklu zostały zde
montowane i całkowicie wywiezione. W 
ramach planu trzyletniego kopalnia ma 
być odbudowana i uruchomiona z prze
widzianą produkcją 350 ton- niklu roczr 
nie. ęiówrąę ln3ę jlę iiie j^ (y .,p«^ jd? iune  

1 jest w roku 1947.'
Maszyny i urządzenia dla upomnia

nego hutnictwa mają być wykonane w 
głównej części w kraju przy poważnym 
udziale przemysłu Ziem Odzyskanych.

Kronika
gospodarcza
PRODUKCJA NOWYCH ARTYKUŁÓW

CHEMICZNYCH
Fabryka „Przemyśl arsenowy“ rozpo

częta produkcję kilku nowych artykułów 
chemicznych, których brak dawał się cd 
czuwać na’ rynku. Są to: .wapno nawozo 
we (palone), stosowane jako nawóz 
sztuczny oraz do celów budowlanych 
(obecna produkcja — 7 ton na dobę) czer
wień tlenkowa do fabrykacji farb ochron 
nych, oraz czerwień arsenowa, stosowa 
na w garbarstwie do odwiasiaipa skór,
KLUCZEWSKA FABRYKA PAPIERU 

ODBUDOWANA
Jak wynika z telegrami! otrzymanego 

przez ministra przemysłu, H. Minca, 
Kluczewska fabryka celulozy i papieru 
zestala całkowicie odbudowana i w dniu 
23 bm. oddana do 100 proc. użytku. Jak 
wiadomo fabryka ta została zniszczona 
przez Niemców w roku 1945.
SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRZEMYSŁOWA 

WE WROCŁAWIU
Z danych dotyczących sianu spóldziel 

czości przemysłowej na Ziemiach Odzy 
Skanych wynika, że na ogólną liczbę 
179 spółdzielni z ilością członków okrą - 
glo 3.400 i wartością produkcji przeszło 
17i mil. zi, na samo wojew. wrocławska} 
przypadają 124 spółdzielnie z ilością 
■członków przeszło 2.000 i wartością, pro 
dukcji z górą 120 mii. zi.

Z tych danych wynika jasno, że do
tychczasowe rezultaty pracy w spó! - 
dzielczości przemysłowej na Ziemiach 
Odzyskanych są dość skromne. Jednako 
woż znaczne stosunkowo osiągnięcia jej 
na terenie wojew. wrocławskiego wska
zywałyby na to, że spółdzielczość prze
mysłowa na tych ziemiach ma zasadni • 
czo duże możliwości rozwojowe,

PRZEMYSŁ METALOWY 
ZIEM ODZYSKANYCH

Na Ziemiach Odzyskanych czynnych 
jest obecnie 70 fabryk przemysłu meta
lowego, które stanowią około 26 proc. 
ogólnej ilości zakładów tej gałęzi wy
twórczości. Stan zatrudnienia wyrażają
cy się liczbą I8.6M pracowników stano
wi przeszło 19 proc. ogólnego stamj za 
trudnienia w przemyśle metalowym, a 
wartość produkcji około 17 proc, ogólnej 
wartości produkcji przemysłu metalowe 
go w Polsce.
WZRASTAJĄ KADRY W PRZEMYŚLE 

WŁÓKIENNICZYM
Według ostatnich danych przemysł 

włókienniczy na Ziemiach. Odzyskanych 
zatrudn a 46 tys. pracowników. Prawie 
połowa tj. przeszło 20 tys. pracowników 
przesied.ila się na Ziemie Odzyskane dro 
g? .werbunku za pośrednictwem Biura 
Mobilizacji S.l Roboczych Centralnego 
Zarządu Przemyślu Włókienniczego.
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Postępy o d b u d o w y  kom un ikac ji
^uch przywrócony prawie na wszystkich trasach
Wyjaśnienia wiceministra komunikacji Balickiego

k kol-ejn«j „środowej" konferencji
"**owej w Min, i n{. j Prop., omawiany 
n̂  .^loksztait zagadnień kornunikacyj- 
'^n. 0  obecnym stanie odbudowy i o 

^Psktywach rozwojowych naszych 
jjflków komunikacyjnych udzifiili szcze 

" ^ y c h  wyjaśnień: podsekretarz stanu 
j . “ in. Komunikacji, wicemin. Balicki 
u . r' Apartamentu komunikacji w CUP, 
i0*:. Askarns.
f 'Vlc®min. Balicki przedstawi! dotych - 
, ««owe osiągnięcia w dziedzinie odbił - 

naszego transportu.

Jak idzie odbudowa
kolejnictwa?

(Olejarze poiscy pracują od pierwszej 
i i i '1' wyzwolenia »raju nad odbudową 
w ‘^«zonych torów i obiektów kolejo - 

•5‘J- Co zostało dotychczas dokonane?
Odbud 'Dy owana została połowa zniszczo*

torów kolejowych, 
'•'^budowano z górą 1

mostów kolejowych już 
C^kcji stałej oraz 70 proc. p 
rJ; Dzięki temu udaio się przywrócić 

1 Li na wszystkich prawie trasach.
, J|a porównania warto zaznaczyć, że 
; . Pierwszej wojnie światowej, kiedy 
^zczenia byty bez porównania mniej 
( ’ odbudowa kolejnictwa zakończona 

i i , *  dopiero po dziesięciu latach.
| “udowa mostów trwa nadal. Nej- 

,,Jf«Zą trudnością jest przy tym usu • 
ą j ’*e wraków starych mostów, wysa • 

?"ych w powietrze przez Niemców, 
i,, t, najbliższych dniach oddane zosta ■ 
k Q° użytku mosty: nad Sanem pod 
¿ ;Wądow«m • nad Plicą pod Warką. O- 

mostu nad Pilicą pozwoli uru* 
bezpośrednie połączenie Warszs- 

. l  Krakowem przez Radom, co skróci 
ą,  ̂Jazdy o 4 godziny. Wkrótce też bę 
^. zakończone prace przy nowym mo* 

* w Toruniu.

Tysiące parowozów 
i wagonów

sjJ° wyzwoleniu kraju mieliśmy do dy 
s^ynji zaiedwie 30 czynnych parowo-

górą 14 proc. zniszczo 
w kon * 

prowizor ycz

zów i znikomą ilość wagonów osobo
wych i towarowych.

Obecnie mamy: 3.063 czynnych paro - 
wozów, 4.735 wagonów osobowych i 
122.426 towarowych.

Przemyśl krajowy w ubiegłym ofere - 
sie dostarczy! PKP 200 nowych parowo 
zów i .2.574' wagony towarowe oraz 4 
osobowe. Reszta czynnego taboru zosta 
la wyremontowana przez nasze parowo
zownie i warsztaty giówne, odbudowu
jące się w szybkim tempie.

M iliardy tan
i osobokilom etrów

O s-prawności odbudowanego kolejni
ctwa świadczą najlepiej dane o przewo
zie ładunków i pasażerów.

W 1938 r. KPK przewiozły 226 milio
nów pasażerów, a w bież,, roku 202 mi
liony. Jeszcze większy efekt daje porów 
nanie ilości kilometrów przebytych przez 
tych pasażerów. Ilość wykonanych oso
bokilometrów jest prawie dwa razy 
większa, niż przed wojną.

jeszcze większy wzrost obserwujemy 
w ruchu towarowym. W 1938 r. prze - 
wieziono 71,5 miliona ton ładunków, a 
w 1946 r. 77,9 nńlonów ton.

Mamy dużo samochodów 
ale lichych

Obecny stan naszej komunikacji aa - 
mochodowej ilustruje liczba zarejestro • 
wanycb pojazdów mechanicznych, a mia 
nowicie: samochodów ciężarowych jest 
34,5 ty«., osobowych — 19,8 tys., moto
cykli 14,9 tys.

Dia naprawy tego taboru uruchomiono 
90 Warsztatów samochodowych oraz 9 
zakładów, dokonywujących remontu 
głównego poszczególnych serii samocho 
dów.

PKS (Państwowa Komunikacja Samo
chodowa) uruchomiła dotąd 331 linii, w 
tej liczbie 39 linii dalekobieżnych i 292 
lokalnych.

Stan taboru samochodowego jest dosyć 
kiepski. Poiowa czynnych samochodów 
skazana jest na „wymarcie" ze względu 
na brak części zamiennych i ogólne wy

C i

S -
KOS 1 Po sezonie kolarskim

ORTOWy.
Tegoroczny sezon kolarski w kraju 

możemy śmiało uważać za skończony. 
Gdyby to nie by) okres powojenny, na 
którym tak dotkliwie odbija się brak
sprzętu i opon — na pewno Polski Zwią 
zek kolarski organizowałby tz.w. 
„cyclocrossy“ , tj. kolarskie biegi na 
przełaj. Biegi te, będące doskonałym 
treningiem zarówno dla szosowców, jak 
i torowców, w tym roku były jednak 
niemożliwe do przeprowadzenia. Należy 
się spodziewać, że jak tylko techniczne 
warunki pozwolą, PZK o tej konkuren
cji nie zapomni.

dach, należy się PZK uznanie.
Jak wygląda klasyfikacja tegoroczna 

naszych najlepszych kolarzy. Według 
oficjalnej listy PZK przedstawia się ona 
następująco:

Gemowe metamorfozy
(¿ “¿Jemy całości list naszego ozy

z prośbą, by odpowiednie orga 
t» _ ¡Ministerstwa sprawą..... Aprowizacji

p;'? zainteresowały. 
ijJJy ol. Narbutta 27a jest sklep, roz- 
ry rn -$  Genowefy Michalskiej, w któ- 

záréjéstíówáñe karty żyw
ię Ostatnio łj. 22 bm. wydawa 
ty swany dżem dla dzieci, po któ- 
V ]  ■ «lem córkę ll-le tn ią w tymże 
: ■; . , o dziwo: przyniosła zamiast dte 
:!ac. i  płyn, który przy niniejszym 

jako próbkę.

"Powiedzi Redakcji
CZERWIŃSKA JADWIGA. Pro- 

zgłoszenie się osobiście do re-
10 ■i (pokój 14) w godzinach między 
‘baw celem osobistego omówienia 

Oh ^
V :  JAKUBOWSKI, w  związku z 

listem, TUR udzielił nam wy- 
l̂*l,apV’ SlczeS°ly wraz z załączoną de- 

kor Ui, wymaganą do przyjęcia na
S T e nde" ‘ :yjne kursy, przesyłamy łi-

^ E N T  WIKTOR, jednostka 37S9d. 
fetąy techniczne, w których pracu- 

■ ’ Pozwalają nam na umieszczenie
ilustracji.
współpra-

Z 1,0 D 7,1. Jeszcze raz 
że na anonimowe listy

iąą.-? niewielkiej ilości 
ty J Cc‘e się w sprawie ew.
S 5̂ '  ”8z,,llek“ w Codzi, ul. Plotr-

^  odmln»my, -
r(??P0 władamy.

< ,^A SZ BANAS2K1EW1CZ. War- 
!loi)n,' Przyznajemy Wam w pewnym 
tyęąy ” rację. Jednakże w tej chwili, 

^ększość domów należy do pry 
llitrfl" właścicieli, podwyższenie ko- 
iKtą^o nie wpłynęłoby na ożywienie 
N ui!’ictwa mieszkalnego, przeciwnie 
'¿W *k**yłoby tylko rozchody robotni-

k y d
S h e t
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po-W dniu następnym tj. 23 bm. 
szedłem osobiście, ażeby się przekó 
nać, czy naprawdę w takim stanie wy
daje się innym, a że jest tam wielkie 
niedołęstwo obsługi, to zawsze tworzą 
»AS kolęjki i ja również zmuszony by
łem się zatrzymać. Czekając pół godzi 
ny zauważyłem, że inni też taki sam 
dżem brali z rozpakowanego pu
dełka, aż gdy dla jednej osoby zabra
kło* tego dżemu, sprzedawca otworzy! 
z wielkim niezadowoleniem nową pusz
kę i tu właśnie był dopiero prawdziwy 
dżem, który nakładał nożem do garn
ka. Na moje zapytanie, dlaczego mnie 
wydano rzadki płyn, usłyszałem odpo
wiedź, że nie we wszystkich jest jed
nakowy.

Wydaje mi się niemożliwością, aże 
by każda puszka zawierała inny gatu
nek, przeto uprzejmie proszę za po
średnictwem Redakcji o skierowanie 
do odpowiednich czynników, celem prze 
prowadzenia analizy i jeżeli rzeczywi
ście jeśt dolana woda, to takiemu pa
tiu należałoby zrobić specjalne docho
dzenie. Dziwne, że inne sklepy na mie 
siąc grudzień nie mają prawa rejestra
cji kart_ dziecinnych, a ten sklep nie 
je#t Spółdzielnią i ma prawo rejestra
cji tych kart i czy czynniki miarodaj
ne nie zainteresowały by się tym.

Nazwisko i adres znane Redakcji.

niszczenie tych wozów. Mamy w kraju 
samochody przeszło dwustu typów, co 
niesłychanie utrudnia naprawę. Ale prże 
kroczyliśmy znacznie przedwojenną ilości 
samochodów i mimo trudności pójdzie
my po tym szybkim starcie równie szyb 
ko naprzód.

Cywilna ^żegluga 
powietrzna

Zniszczenia naszych lotnisk i samolo • 
łów pasażerskich wynosiły sto procent.
Odbudowaliśmy dotąd betonowych dróg 
startowych 350 tys. m kwadratowych (w 
tym samym czasie we Francji, odbudo- 
dowano tylko 170 tys. m kw.), wielką 
przestrzeń lotnisk, dużo hangarów, bu • 
dynków służbowych i uruchomiono 6 kra 
¡owych linii lotniczych oraz 4 zagranicz 
ne.

Obecnie „LOT“ posiada 29 czynnych 
wielkich samolotów pasażerskich, czyii 
przeszło 2 razy więcej, niż w r. 1939.
Przewieziono w 1946 r. pasażerów pra • 
wie dwa raży więcej i towarów 8 razy 
więcej, niż przed Wojną. Poczty prze • 
wieziono w r. 1938 — 310 ton, w 1946 r.
3.200 ton.

Następnie dyr. tow. Askanas zrefero
wał pokrótce zamierzenia planu trzylet
niego w dz edzinie rozwoju komunika - 
cji, Jego wywody streścimy osobno.

'_______________ (S )^

litóre stołówki otizymafô ZŁopatueme
w gotówce, a k ère w sia urze

Minister aprowizacji i handlu wydal 
zarządzenie z mocą obowiązującą od 1 
listopada bi. w myśl którego istniejące 
stoiowki przy zakiadacK pracy państwo
wych lub samorządowych, zamiast do - 
tychczasowych przydziałów żywnościo
wych w naturze, otrzymywać będą do - 
tację pieniężną w kwocie zi 300 mie - 
s ęcznie za każdego pracownika, korzy
stającego ze stołówki. Zarządzeniem 
tyrn objęte zostały następujące grupy 
pracownicze:

a) nauczyciele szkól powszechnych, 
średnich i zawodowych, asystenci, doceń 
ci i profesorowie szkól wyższych, pra - 
cownicy administracji publicznej, z wy
jątkiem pracowników zatrudnionych w 
III instancji i równorzędnych urzędach, 
a otrzymujących deputaty ministerialne 
oraz z wyjątkiem pracowników admini
stracji leśnej, otrzymujących deputaty 
rolne;

b) pracownicy samorządu terytorialne 
go oraz zakiadów użyteczności publicz
nej;

c) pracownicy komunikacyjni: Pol
skich Koki Państwowych, Państwowej 
Komunikacji Samochodowej oraz przed
siębiorstw i urzędów, zaopatrywanych 
przez Min. Komunikacji, z Wyjątkiem 
Otrzymujących deputaty, pracownicy 
przedsiębiorstw: „Polska Poczta, Tek - 
graf j Telefon", łącznie z podległymi 
przedsiębiorstwami, pracownicy portów, 
ta wyjątkiem personelu pływającego, że 
glugi morskiej i rzecznej;

dj pracownicy Monopoli Państwowych;
e) pracownicy Zakiadów Ubezpieczeń 

Społecznych, z wyjątkiem lekarzy ,eczą 
eych;

i) pracownicy przemysłu państwowe - 
go z wyjątkiem pracowników przemy - 
siu budowlanego, garbarskiego, gorzel - 
ni, krochmalni oraz pracowników, zatrud 
nionych przy eksploatacji lasów stałych 
i sezonowych, którzy posiadają deputa
ty rolne.

Zakłady pracy ze swej strony pokry -
wają kaszty administracyjne prowadzę - 
n:a stołówek oraz na zakup produktów 
spożywczych po 300 zi na ziemiach daw 
nyoh i 500 zi na Ziemiach Odzyskanych 
na 1 pracownika miesięcznie.

Przydziały żywnościowe wediug do
tychczasowych norm w naturze otrzy - 
mywać będą nada! wszystkie zakłady i- 
instytucje społeczne lub charytatywne,

Usta najlepszych kolarzy
K a le n d a rz  im p re z  na 1947 r.

Najlepsi torowcy w sezonie 1946 f.: 
1) Kupezak Józef (RKS „Legia“, Kra
ków), 2) Bek Jerzy (KS „Tramwajarz“ 
Łódź), 3) Janik Karol (KS „Cracovia“, 
4) Dąbrowiecki Leon (RKS „Legia“), 5) 
Popończyk Stefan (RTKS „Sarmata““), 
6) Gomułka Adam (RKS „Legła“), 7) 
Bober Leonard (MKS W-wa), 8) Kudert 
Ryszard (PKS W-wa), 9) Muslaj Wł. 
(Krak. Tow. Kolarskie), 10) Sałyga Teo
fil (KI. Sp. Tramwajarzy).

Lista ta została opracowana przez 
PZK, który za podstawę wziął sprint, 
a nie wszystkie wyścigi torowe.

Mówiąc szczerze, wobec tego stanu 
posiadania, jaki PZK ma w swej dyspo
zycji — a więc prawie nic (tor „Graco-:
vii" i w DoAi) -  zrobiono b. wiele Za ; c  . Mo’t )  _  pkt_ 67 2) p ietaszewski 
organizację i za utrzymanie atmosfery j (D?jew> KS Łódź) _  6f) pkl-i
prawdziwego sportu w pracy i w zawo-. 3) Rzeżnicki Marian (SKS w arszawa)-

NAJLEPSI SZOSOWCY W SEZONIE 
1040 R.:

1) Oabrych Tadeusz (KKrak.
, ; Cykl. i Mot.) -  pkt.

Tow.

A T L A N T I C
W arszaw a , u l. C hm ielna 3 3

D Z IŚ  P R E M I E R A
li-ei i ostatnie! serii

lc u s ltie j p ro du kc ji K O M E D I A N C I  
| f * J S  D R A M A T  x  Ż Y C IA  A R T Y S -  

T Ó W  w realiz«c|l znakomitego

R H E  R o l e  g ł ó w n e ;
■auit, Pierre B rasse u r, P ie rre  R eno ir, 
i lm  d o z w o lo n y  d la  osób od la t  18. 1.1991

W yb itn eg o  film u  n o w e j fra i

ROMANS PAJJ
M A R C E L A  CA

A r ls t ty ,  Jean L o u is  B a r 
W y tw ó rn ia : P A T H E  C IN E M A . F

P R Z E T A R G
W yd z ia ł A d m in is tra c y jn o  . G osp oda rczy  M in is te rs tw a  B ezp ieczeństw a Pu- 

b licH ie g o  ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n iczo n y  na:
dostaw ę  10 m aszyn do p isan ia  z w a łk ie m  n o rm a ln y m , 
o raz 3 m aszyn  do p isan ia  z w a łk ie m  d łu g im .

O fe r ty  na dostaw ę^ m aszyn n a le ży  sk ładać do d n ia  . l  g ru d n ia  b r . w  B iu 
rze  P rze p u s te k , W arszaw a, K o szyko w a  10.

O tw a rc ie  o fe r t  na s tąp i w  d n iu  2 g ru d n ia  b r .
W yd e ia ł A d m in is tra c y jn o -G o s p o d a rc z y  M in is te rs tw a  B ezp ieczeństw a P u b lic z 

nego zastrzega sobie p ra w o  d o w o lneg o  w y b o ru  o fe re n ta  o raz un ie w a żn ie n ia  
p rz e ta rg u  bez po dan ia  p rz y c z y n  i ponoszen ia  ja k ic h k o lw ie k  odszkodow ań.

1-1993

•  OGŁOSZENIA DROBNE d
BMSUTBRIA, brylanty, złoto, srebro, 
zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak 
Nowy Świat 48. 1.712

r o K o m  p o szu ku ją  n a tych m ia s t. Ł a . 
skaw e zg łoszenia  do A d m in is tra c ji
„G ło s u  L o d u " .  1.1977

A K W IZ Y T O R Z Y , zdo ln i, rz u tc y , m ogą 
się zg łos ić : „G Ł O S  L U D U " , u l.  S m ó l. 
na 12, p o k ó j 17. W a ru n k i ba rdzo  do 
b re .

DIATŁOWICKIEGO TADEUSZA 1 
HANKĘ — poszukuje Gelb Ad*m 
Redakcja „Głosu Ludu", Smolna 12.

P O S Z U K U J E M Y  ru ty n o w a n e j m aszy 
n is tk i.  Zg łoszen ia  w  d ru k a rn i „K s ią ż k a “ 
S m o lna  Î2 , I  p ię tro .

.

utrzymujące kuchnie dla zbioruwegó 
wyżywienia.

Dotacje w gotówce są przeznaczone 
wyłącznie na zakup produktów spożyw
czych dte stołówek. Wypłacane one bę
dą przez terytorialnie właściwe Izby 
Skarbowe na podstawie zgłaszanych do 
dnia 10 każdego miesiąca zapotrzebo
wań, zatwierdzonych przez powiatowy 
lub miejski referat aprowizacji i handlu 
i zawierających dokładną ilość pracowni 
ków, korzystających ze stołówki.

61 pkt., 4) Kapiak Józef (MKS Warsza 
wa) — 55 pkt., 5) Kudert Ryszard 
(SKS) -  52 pkt., 6) Wójcik Wacław 
(KKS „Orzeł) — 51 pkt., 7) Napieraja 
Bolesław (RTKS „Sarmata") — 46 pkt., 
8) Wandor Władysław (RKS „Legia")— 
43 pkt., 9) Motyka Władysław — (KTI< 
Kraków — 41 pkt., 10) Wiśniewski 
Zygmunt (RTKS „Sarmata") — 37 pkt.

Na 14 miejscu znajduje się mistrz 
Polski Kluj Jan z Poznania, mający na 
swym koncie zaledwie 25 pkt.

W wyścigach szosowych punktowano 
zajęte miejsca od 1 do 10 (punkty od 
1 do 10 oraz punktowano wyścigi o 
mistrzostwo, wyścig Kraków — Kato
wice — Kraków i wyścig WIMY w 
Lodzi.

Z listy pierwszej widać, że na 10 to
rowców, 5 dat Kraków, Warszawa — 3 
i Łódź — 2; co do szosowców, to War
szawa da}a 6, Kraków — 3 i itódż — 1.

Ostateczny skład „Zrywu“ na Wągry
M ż e n ie  rozegrała dwa spotkania

Skład łódzkiego „Zrywu" na tournee 
węgierskie uległ małej zmianie. Pięś
ciarz Grzybowski w wadze piórkowej 
skręcił nogę i nie będzie mógł wyje
chać.

Ostateczy więc skład „Zrywu", któ
ry miał wyjechać w dniu wczorajszym, 
jest następujący: waga musza — Ka
miński („Geyer"); waga kogucia —* 
Czarnecki; I waga piórkowa — Woź* 
niakiewicz, Il-a  waga piórkowa —

Mazur (Geyer) i waga lekka — Kowa
lewski; I-a wagę półśrednit — Tabo- 
rek, Il-a waga półśrednia — Pietrasik; 
wagę średnia — Trzesowaki (Geyer); 
waga półciężka — Bednarz.

W wadze ciężkiej zawodnika nie 
będzie,

Kierownikiem ekspedycji jest ob. 
Lempert. Razem z drużyną miał jechać 
trener Konarzewski i sekundant Pie
truszewski.

Anglia — Holandia 8:2 (6:1) 
Szkocja -  Ivlandia 0:0 (0:0)

(LONDYN, obsl, wl.)
W dniu wczorajszym w Huddersfield 

w Anglii został rozegrany mecz piłkar
ski między reprezentacją Anglii i Ho
landii, zakończony wysokocyfrowym 
zwycięstwem Anglii w stosunku 8 : 2 
(6 : 1). Atak angielski grał „koncerto

wo", deklasując całkowicie obronę ko- 
lenderską.

W Glasgow, reprezentacją piłkarska 
Irlandii zremisowała ze Szkocją w sto
sunku 0 : 0. Mecz był na dobrym po
ziomic.

Strzelectwo budzi się de życia
Wielkie zawody na Pomorzu ¿achodnim

W dniach 29 i 30 bm. na Pomorzu 
Zachodnim, w pięknej kurącyjnej 
miejscowości Połczyn - Zdrój, odbędą 
się I  Mistrzostwa Okręgowe w  strze
laniu. Protektorat nad tą imprezą, od
bywającą się pierwszy raz po wojnie 
w kraju, objął wojewoda szczeciński, 
płk Berkowicz.

Zostaną rozegrane następujące kon
kurencje o tytuł mistrza Pomorza 
Szczecińskiego: 1) strzelanie z broni
małokalibrowej na dystansie 50 m, 2) 
strzelanie z pistoletów, dystans 25 m,

U N IE W A Ż N IA M
s tra c y jn ą  R K U  
Z y g m u n t.

zagub ioną k a r tę  re je -  
na na zw isko : Ja ro ń  

1-1695

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e  d o kum en -l 
t y :  k a r tę  e w a k u a c y jn ą , o d c in e k  zam e l
do w a n ia , zaśw iadczen ie  R K U , zaśw iad 
czenie z m ie jsca  p ra c y  i leg. P P R  na 
na zw isko : G iec Je rz y . 1-1996

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  re p a tr ia c y jn ą  
na na zw isko  Ja skó lsk i Z b ig n ie w .

1.1994

Warszawscy ping-pongiści
wygrywają na Slgsku

Warszawscy ping-pomgiścl, rozegrali 
w Katowicach dwa spotkanie: wygrywa
jąc z reprezentacją Katowic — 8:3 i z 
reprezentacją Śląska — 5:4. Warszawę 
repreizentowaia drużyna WKS—„Legifl‘‘; 
Katowice zaś zespól „Pogoni“  i kopalni 
„Kleofas". Sensacją tych dwudniowych 
zawodów były porażki mistrza Polski, 
Gaja, który przegrał dwukrotnie z Pie- 
rończykiem.

Zawodnicy warszawscy górowali nad 
Ślązakami rutyną i zaciętością. Jednak 
wyniki osiągnięte dowodzą, że poziom 
tenisa stołowego w kraju, powoli _ się 
wyrównywuje i nie można już mówić o 
zdecydowanej przewadze Krakowa lub 
Warszawy nad pozostałymi okręgami.

Ha lingach
zagranicznych

Doskonały zawodowy pięściarz ame
rykański Murzyn Bob Montgomery w 
walce o posiadany ty tu ł mistrzowski 
w wadze lekkiej, pokonał w Nowym 
Jorku przez K. O. w V III-e j rundzie 
również Murzyna Wesley Mouzona.

W Londynie, zawodowy mistrz Bel
gii w w. piórkowej Kid Dcssart, poko
nał byłego amatorskiego mistrza An
glii, a obecnie zawodowca, Claude 
Denningtona, przez techniczny K. O. 
w X-ej rundzie.
Można stwierdzić, że sezon boksu za

wodowego w roku bieżącym jest nie
zwykle ożywiony, w przeciwieństwie 
do boksu amatorskiego, który wyka
zuje na ogół małą aktywność.

3) strzelanie ze sztucerów do jelenia, 
dzika itp.

W dniu 29 bm. odbędzie się uroczy
ste otwarcie zawodów, którego doko
na minister zdrowia, dr Litwin, Po 
zawodach organizatorzy projektują u- 
rządzenie na pięknych terenach ło
wieckich okolic Pełczyna-Zdroju wiel
kiego polowania dla członków Woje
wódzkiej Rady Myśliwskiej i zaproszo
nych gości.

Minister Litw in ofiarował I  nagrodę 
dla najlepszego zespołu. Dalsze nagro
dy ufundowali: wojewoda szczeciński, 
Wojewódzki Urząd W f i PW, Rada Ło 
wiecka, 12 Dyw. Piechoty i inni.

Stroną organizacyjną zawodów zaję
l i  się: Wojewódzki Urząd WF i PW, 
oraz zarząd Uzdrowiska.

Ç To i owo w sporcie Q
„Ujpesti", Budapeszt grać będzie 

podczas świąt Bożego Narodzenia w 
Paryżu z miejscowym „Racing Clu- 
bem“. W dniu zaś 1 stycznia „Stade 
Français“ gościć będzie londyński 
„Charłton“, finalistę tegorocznego pu
charu Anglii.

Praga francuska mocno reklamuje 
tournée „Warty“ wg Francji, podając 
drużynę poznańską jako reprezentację 
Polski. Najwięcej reklamowany jest 
Polus, mylnie podawany jako mistrz 
Polski z roku 1946. Obawiamy się lek
kiego rozczarowania, szczególnie Co do 
Polusa...

*

Narciarze WKS — „Legia“ zbierają 
się w dniu 29 listopada, o godz 17 w 
sekretariacie klubu na stadionie VVP, 
celem ostatecznego zorganizowania się.

*
„Z ryw “  (Świętochłowice) pokonał 

TUR (Rybnik) w meczu bokserskim 
10:6. Boks w klubach „Z ryw “ staje się 
coraz bardziej popularny i zyskuje b. 
wiciu zwolenników

*
Mistrz Polski w boksie Stasiak (waga 

musza), po dłuższej przerwie wznowi! 
już treningi, na których wypadł dosko
nal«.

PZK uiożyi “już kalendarz sportowy 
na rok 1947. Wygląda on następująco:

13.IV.47 — Ogólnopolski wyścig na 
przełaj, ok. 30 km. (W-wa); l.V1.47 — 
Torowe wyścigi ZRSS — Łódź; 5.VI.47 
— Kolarski Zjazd do Łowicza na Boże 
Ciało; 8.VI.47 — do dyspozycji Okrę
gów i Klubów; 15.VI.47 — Szosowe mi
strzostwa województw (100 km); 
22.VI.47 — Torowe mistrzostwa miast 
w sprincie (1.000 m); 29.V1.47 — Szo
sowe mistrzostwa Polski (200 km, w 
Szczecinie); 6.V1I.47 — Wyścig szoso
wy ZRSS (Kraków); 13.VII.47 -  Toro
we mistrzostwa Polski w sprincie (1.000 
m, Łódź); 20,V II.47 — Drużynowe szo
sowe mistrzostwa Polski (1(X) km. Ra
dom); 22.VII.47 i 27.V11.47 do dyspo
zycji Okręgów i Klubów; 3.V III.47 — 
Drużynowe torowe mistrzostwa Polski 
(Wrocław, 4.000 m); 10.VIII.47 do
19.V III.47 — Wyścig międzypaństwowy 
ZSRR — Polska na trasie Warszawa — 
Moskwa w 8 etapach, dyst. ok. 1.300 
km; 17.V1I1.47 — do dyspozycji Okrę
gów i Klubów; 24.V1I! 47 Spotkanie to
rowe Polska — Węgry (Budapeszt); 
24.VUI.47 do 3.IX.47 — Mistrzostwa 
świata w Paryżu; 3ŁV1II,47 — Torowe 
wyścigi jubileuszowe PZK (Kalisz); 
7.1X.47 — Górskie mistrzostwa Polski 
(Jelenia Góra, 100 km); 14.IX 47 — Szo
sowy Jubileuszowy wyścig PZK .War
szawa, 100 km); 21.IX.47 — Torowe 
diugodyst. mistrzostwa Polski (50 km, 
Szczecin); 28.IX.47, 5.X 47. 12.X 47 — 
do dyspozycji Okręgów; 19 X 47 — Za
mknięcie sezonu" w Okręgach i Klu
bach".

Widzimy więc, że program jest b. bo
gaty. Piękna będzie impreza, zorgani
zowana w ramach Święta Morza tj. 
szosowe mistrzostwa Polski w Szczeci
nie oraz wyścig Warszawa — Moskwa,' 
który w następnym roku odbędzie s'ę 
na odwrotnej trasie, a więc Moskwa — 
Warszawa. Będzie to pierwszy sportowy 
kontakt kolarski z naszym sojusznikiem 
radzieckim.

D‘itl

S ły n n y  napastn ik  A n y l i i ,  
Ton i Law lo n

Już ukazał się w sprzedaży

1 o  5
n u m e r

„Trybuny Wolności”
o n a s tę p u ją ce j tre śc i:

M IE C Z Y S Ł A W  W Ą G R O W S K I- 
W y b p ry .

B R O N IS Ł A W  M IN C :
D a n in a  N a ro d o w a .

O S T A P  D Ł U S K I :
W ie lk ie  zw yc ię s tw o  d e m o k ra c ji.

JÓ F E F  D U B IE L :
U w łaszczen ie  na Z iem iach  O d  
zyskan ych .

ŻANNA KORMANOWA:
J u liu sz  A le k s a n d e r R y d yg ie r.

T A D E U S Z  G E D E :
R o zw ó j p rze m ys łu  Z iem  O dzys. 
kan ycb -

P R Z E D  W Y B O R A M I.
K a le n d a rz  w y b o rc z y .

Na W id o w n i M ię d z y n a ro d o w e j —
„R e b e lia “  w  P a rt i i.  — K o n fe re n . 
c ją  T o g lia t t i— T ito . — U bezp ie . 
czenia S po łeczne w  ZS R R . — 
Zasadn icze c y f r y  ro z w o ju  ZS R R .

Z Ż Y C IA  P A R T II .

W ŚR Ó D  K S IĄ Ż E K . -  N a u k i ekono
m iczne K . M a rksa . —
Z b ieg iem  O d ry .
N A  Ł A M A C H  P R A S Y .
W O L N A  T R Y B U N A .
K a le n d a rz  w yd a rze ń .
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Trujillo - złowrogi i śmieszny dyktator San Domingo
zbiera d z ię k i prywatnym  monopolom 5 milionów dolarów rocznie

N« wyspie Haiti, należącej do Ste* 
Zjednoczonych, znajduje się Repu

tóle* Dominicana, znana więcej pod na- 
awą San Domingo. Przeszłość San Do
mingo, z którą łączą się smutne dla Po 
leków reminiscencje, obfitowała w wio
la burzliwych wydarzeń. Ale i teraźnlej 
szość, o której chcemy opowiedzieć, nie 
jast pozbawiona cech niezwykłych i esk 
oentrycznych.

República Dominicana, mająca około 
2 miliony mieszkańców, przeważnie Mu 
rzynów ł Mulatów, jest republiką na 
prawdę osobliwą. Pod opieką Stanów 
Zjednoczonych sprawuje tutaj wiadzę 
dyktator, najbardziej osobliwy, jaki kie
dykolwiek istniał, rodzaj szefa prywat
nego przedsiębiorstwa, szefa o władzy 
nieograniczonej.

Dyktatorem tym jest — według o f i
cjalnie używanych tytułów — Presiden 
te Doctore Raffael Leonidas TrujT.o 
y Molina. Rozpoczął on swoją karierę 
wprawdzie jako parobek na farmie, ale 
dzisiaj jego roczny dochód wynosi 5 mi 
lkmów dolarów, podczas gdy cały mają
tek, ulokowany przezornie w bankach 
Porto Rico i USA, oceniany jest na 25 
milionów dolarów.

Kandydat na dyktatora
Pierwszy raz dał się Trujillo poznać 

światu, kiedy urządził tzw. masakrę 
haitiańską.

Haitianie bowiem zajmują zachodnią, 
mniej żyzną część wyspy. Między mjesz 
kań ca mi dwóch republik jednej wyspy 
wybuchały co jakiś czas spory granicz
ne. Trujillo rozwiązał kwestie 6porne 
raz na zawsze przez wyrżnięcie prawie 
10.000 Haitiańczyków. Uszło mu to bez
karnie Rzą^ Stanów Zjednoczonych mó 
wił o swoim oburzeniu, ale skończyło się 
wszystko na zapłaceniu 750 t. ś. dolarów 
odszkodowania.

Trujillo urodził się przed 54 laty na 
Haiti' w San Cristóbal, gdzie jego ojciec 
był według oficjalnej wersji handla - 
rzetrt,, a właściwie złodziejem bydła. Mło 
dy Rafael pracował najpierw na farmie. 
Haiti przeżywało jednak wtedy swój nie 
spokojny okres. Wrzały tu walki między 
dwięma republikami. Walki te daiy Sta
nom Zjednoczonym, które przedtem 
zabrały tę posiadłość Hiszpanii, pretekst 
do zbrojnego wmieszania 6ię, tym bar
dziej, że Haitiańczycy, jak i Dominikań 
czycy marzyć zaczęli o wyzwoleniu się

Trujillo, kierowany sprytem, od razu 
staną! po stronie Stanów Zjednoczonych. 
Ofiarował mianowicie swe usługi flocie 
amerykańskiej, która okupowała Haiti i 
za zasługi okazane w walce ze swymi 
pobratymcami w latach od 1916 do 1924 
dochrapał się stopnia kapitana policji. 
Przy poparciu swoich dawnych opieku
nów przekształcił Trujillo swoją policję 
w dobrze wyposażoną j zdyscyplinowaną 
‘armię, zależną tylkó od nié¿tt,T wyfctą - ' 
pi! w czasie wyborów prezydenta repu - 
jjłik l- jako,-generał,; - ^ jR -n sé S  >»jjjSn

To nie byl jednak koniec ambitnych 
marzeń Trujiila. W 1930 roku, kiedy 
poprzedni prezydent zostai w wyniku za 
mąchu stanu zrzucony, dzięki posiadaniu 
własnej armii mógł nasz kandydat na

POMÓŻ BLIŹNIEMU 
Pamiętni
o Pomocy Zimowa!

dyktatora sięgnąć po urząd prezydenta. 
Przeciwnicy jego zostali całkowicie 
sterroryzowani. Wybór był zatem „je  - 
dnogłośny“  ¡ 38-letni Trujillo wkroczy! 
w triumfie do pałacu prezydialnego.

Monopole wyzysku
Kiedy objął władzę, w kasie było 7 mi 

lionów dolarów, podczas gdy dtugi wo
bec kapitalistów amerykańskich wynosi 
ly 20 milionów Aby wybrnąć 7 sytuacji, 
Trujiilo podwyższy! od razu wszystkie 
podatki o 15 procent, zamknął szkoły i 
zaprowadził nowy sposób gospodarki wy 
zysku, który by mu zapewnił odpowied
ni dochód.

Nowy sposób gospodarki, to wprowa 
dzenie prywatnych monopoli. Wszelkie 
produkty, których potrzebuje ludność, 
stanowią towar zmonopolizowany. Wła
ścicielem monopolu jest sam Trujillo, al
bo ktoś z członków jego rodziny. Jego 
żona np. dysponuje koncesjami na pral
nie, a poza tym sprzedaje państwu stal 
i żelazo. Brat dyktatora ma monopol na 
drzewo i wyroby i  drzewa, a poza tym 
do niego należą wszystkie domy pubiicz 
ne w República Dominicana.

Nie ma po prostu rzeczy, która by nie 
podlegała jakiemuś monopolowi i nie 
przynosiła zysków samemu dyktatoro - 
wi lub jego rodzinie. Jedynie handel cu 
krem oddany zostai w ręce Ameryka
nów. Ale i to ustępstwo wobec protek
torów przynosi dyktatorowi dochód, bo 
amerykański Export - Import Bank wpia 
ca do kieszeni Trujiila 2 miliony dola - 
rów rocznie.

Ludność pod jarzmem
Sądząc po 5 milionach dolarów, które 

dyktator San Domingo zgarnia rocznie, 
stan finansowy República Dominicana 
nie powinien być zły. Co jednak z tego 
ma ludność? — O ile przed dojściem 
Trujiila do władzy funt ryżu kosztowa! 
6 centów i zmieszany z fasolą byt dostęp 
ny dla najuboższych nawet, o tyle teraz, 
gdy kosztuje 16 centów, dla szerokich 
warstw społeczeństwa jest niedo6tęp 
ny.: Cukier na San Domingo kosztuje 
więcej, niż w Nowym Jorku, dokąd vę 
go eksportuje. Tak samo wygląda spra 
wa z kawą, kakao, tytoniem, solą i inny 
mj produktami.

Położenie ludności w tych warun - 
kach nie jest godne pozazdroszczenia. 
Wyzyskiwana, cierpiąca niedostatek, pa 
da ona ofiarą chorób" przede wszystkim 
gruźlicy. Nadzieja na zmianę warun
ków s zrzucenia dyktatora, który x pań
stwa uczynił przedsiębiorstwo, mające 
napełniać mu kieszenie, nie jest wielka 
Wszelki przejaw opozycji naraża czło
wieka na niebezpieczeństwo. Sprzeciw 
w stosunku do rządów Trujiila, nawet 
chociażby przyjmował bodaj najłagod
niejszą formę krytycyzmu, wyrażoną w: 
rozmowie, przez telefon lub w liście, 
staje się powodem zniknięcia oponenta.

Według wzorów Hitlera 
i Mussoliniego

Trujillo wziął sobie za wzór dwóch 
dyktatorów faszystowskich. Mussolini 
osuszał bagna, Hitler budował autostra
dy — Trujillo więc postawi! sobie za 
cel budowania dróg i kanałów nawadnia 
jących. Te ostatnie pomogły mu zresztą 
do powiększenia dochodów z terenów 
nawodnionych. Powiększenie dochodów 
stanowiło zresztą główny wysiłek tego 
dyktatora i osiągnięte zostało przy po
mocy bezwzględnych machinacji, odbi - 
jających się na losie ludności.

Trujillo, k i ' ry doszedł do władzy na 
barkach swojej policji, posiada również

swoją partię. Ta Partia Dominicana zor
ganizowana jest dokładnie na wzór na
rodowo - socjalistycznej partii hitlerow
skiej i wediug jej wzorów dba, aby imię 
„wodza“  opromienione było należytym 
blaskiem. Partia ta, to nie tylkiy jednak 
podbudówka władzy dyktatorskiej, to 
również źródio dochodów. Tak n.p. presi 
dente jest właścicielem olbrzymich stad 
krów, partia kupuje od niego mleko i 
rozdaje je bezpłatnie dzieciom i karmią - 
cym matkom, oznajmiając, że jest to 
dar od Trujiila. W ten sposób dyktator 
rob. interes, partia propagandę, a dzieci 
i matki mają mleko — i wszyscy są za
dowoleni.

Fundusze swoje czerpie partia głów
nie z łapówek od zagranicznych kapitał i 
stów, którzy wiedzą, że bez tegó^środka 
nie udało by się im przeprowadzić w Re 
publica Dominicana żadnego interesu.

Śmiesxno8tki 
złowrogiego tyrana

Złowrogi dyktator nie jest wolny od 
śmieszności wszystkich dyktatorów. 
Trujiilo jest próżny. W wystawności 
mógłby z powodzeniem rywalizować z 
samym Goeringiem. Rozlubowany jest 
w orderach, przy czym ceni bardzo swój 
pierwszy zagraniczny order, który otrzy 
mai od Mussoliniego. Hymn partyjny o- 
piewa tylko jego osobę. Matka jego zo
stała nazwana „Pierwszą matką naco - 
du“ . Ojciec, dawny złodziej bydia, po
chowany zostai uroczyście w starożyt
nej katedrze obok szczątków Krzyszto
fa Kolumba. Jego syn, Ramfis, jako 5- 
letni chłopiec byt już pułkownikiem, a po 
tern awansowa! na generała.

Rządy Trujiila pod opiekuńczym skrzy 
dłem Stanów Zjednoczonych trwają już 
16 lat. Opozycja, nie mogąca ujawnić się 
na wyspie, koncentruje się zagranicą w 
krajach, które nie uznają dyktatury w 
Republica Dominicana, jak Wenezuela, 
Kolumbia, Meksyk.

W okresie, kiedy jego protektorzy ty 
le mówią o demokracji, i Trujillo pasta 
taw ii zachować jej pozory. W tym celu 
wyrazi« życzenie, aby do wyborów w 
1947 :. zorganizowały się również par - 
tie «pozycyjne. Po doświadczeniach, jak 
wygląda uprawianie na San Domingo o- 
pozycr, nikt jednak nie kwapi się do sko

rzystania z tego zaproszenia i Trujillo bę 
dzie chyba ponownie wybrany na presi
dente.

25 miliardów dawek zdrowia
Masowa produkcja witamin w ZSRR

Przed 7 laty nie istniał jeszcze w 
ZSRR przemysł witaminowy — pisze z 
nie dającym się ukryć podziwem amery 
kański tygodnik „Food Manufacture“ 
(Przemysł Żywnościowy) a obecnie 
jest już Urn 25 fabryk, 122 ferm pań-

Muzycy amerykańscy nie chcą te le w iz ji
Groźny konkurent zespołów muzycznych

stwowych, rozmieszczonych na - . 
w Azji Środkowej i w Łotewskiej Kij 
blice, które zajmują się na wielką 
zakrojoną hurtową produkcją w *  

Niezależnie od witamin syntetycz11’ 
uzyskuje się witaminy naturalne ot 
dze odpowiednich procesów 
nych przeprowadzanych na czarny^ j! 
rzeczkach, na głogu, orzechach wł031̂

IuW

Od ! iipca br. amerykańskie stacje na 
dawcze zaczęły realizować szeroki pro
gram z zastosowaniem telewizji, nada
jąc przez każdą stację po 28 godzin ty 
godniowo specjalnie skonstruowane i 
ułożone audycje. Audycje te spotkały 
się 7, poważnym ! uzasadnionym sprzęci 
wem ze strony muzyków amerykań
skich. Wystąpili oni zgodnie tym razem 
pod batutą swego przewodniczącego 
związku zawodowego James C. Petrilio, 
który nie zgadza się oddawać -¡wycli ze 
spoiów na usiugi telewizji.

mym stopniu niebezpieczny, w jakim 
swego czasu okazał się film dźwięko
wy. Po prostu widmo bezrobocia znów 
zawisjo nad muzykami...

Zainstalowanie aparatu dźwiękowego 
Vitafone i Movietone w lokalach kino
wych Sianów Zjednoczonych i Kanady 
pozbawiło w ciągu jednego dnia chleba 
18.000 muzyków. Nie chcemy się : nara
żać na nowe straty przy zastosowaniu 
tego nowego eksperymentu“  — owiad- 
czył Petrilio.

Związek Zawodowy Muzyków, zrze-
Petrillo twierdzi, że „rozwój telewizji j szonych pod przewodnictwem Petrilio 

— cytujemy za pismem francuskim przedstawia dziś siłę organizacyjną, z 
„le i Paris“ — stanowi groźbę dla muzy-j którą producenci radiowi _ Ameryki PJn. 
ków amerykańskich i jest w tym sa- muszą się poważnie liczyć.

Demobilizacja psów
7.000  psich ofiar wojny

Stany Zjednoczone — wg. doniesie
nia gazety jugosłowiańskiej „Zwiezda" 
— przeprowadzają obecnie „demobiliza
cję“  psów. które brały udziaj w wojnie 
światowej powojane jako służba pomoc 
nicza w wywiadzie i w innych dziedzi
nach W służbie wojskowej USA znajdo 
wało się około 19.000 psów 

Nie zalicza się do nich psów ulubień
ców, które razem ze swoimi panami wy., 
ruszyły na wojnę,, nie opuściły ich w

potrzebie, dzieliły z nimi dolę i  niedolę.
Liczba 19.000 psów dotyczy jedynie 

tych psów, które pełniły określone obo
wiązki służbowe w określonych forma
cjach wojskowych. Sześć tysięcy zginę
ło podczas wojny, tysiąc zaginęło bez 
śladu... Większość już zostaja „zwol
niona“ , tak, że na „kartę demobilizacyj- 
ną“  czeka tylko 3.000 psów. Przed zwoi 
nieniem ze służby wojskowej psy będą 
musiały odbyć kwarantannę.

Kwiat lotosu żyje trzy dni
i codziennie zmienia barwę

Kto nie 7,na terenu i nie przywykł do 
niego nie może podróżować sam u 
ujścia rzeki Wołgi — pisze radzieckie 
pismo „Znanie i Siła“  (Wiedza i Siła).

Ujście to rozlewa się w jakieś 300 
rzek i strumyków, nie mówiąc już 'o 
przelicznych zatokach, jeziorach, wy
spach i wysepkach. Zajmuje ono po
wierzchnię 15.000 km kwadratowych. 
Najdalej wysunięta na południe część 
pokryta jest rodzajem trzciny, dochodzą 
cym do wysokości 6 metrów... Jest to 
gąszcz nie do przebycia, tylko dzikie 
ptactwo ściele tu swoje gniazda... Ko
mu uda się przedostać w te zakątki ten 
może zobaczyć wielkie pół metrowej 
średnicy liście i olbrzymie kwiaty.

Są to lotosy, święte kwiaty dawnego 
Egiptu i Indii, opiewane w licznych le
gendach Wschodu. Ani malarz ant. Jptpt 
graf nie są zdolni odtworzyć wiernie 
wspaniałej piękności tych zadziwiającą 
ozdobnych kwiatów. Kwiat loWSu’ żyje 
tylko trzy dni i codziennie zmienia swą 
barwę. Pierwszego dni3 po rozkwitnię
ciu ma płatki barwy purpurowej, dru
giego dnia płatki bledną, trzeciego dnia 
brzegi płatków zabarwiają się na różo
wo, a kwiat staje się kremowy.

Kwiat, jak żywy przechodzi z jedne
go odcienia w drugi, wystarczy powiew 
wiatru, promień słoneczny lub cień, by 
zmieniły się jego barwy.

Niewiele miejsc na kuli ziemskiej wy 
brał sobie lotos za siedzibę. Najbardziej 
północnym zakątkiem, w którym kw it
ną jeszcze lotosy, jest właśnie ujście 
Wołgi.

marchwi, jak również uzyskuje się 
sokowartościowe drożdże, oraz
słodkie i kwaśne dżemy, syropy i Pr 
waniliowe. Witaminy dodaje się d° 
ba, herbaty i innych produktów.
W czasie wojny podawano znaczne 

ki witamin wojsku i ludności cy^U 
W roku 1945 sporządzono 25 mil'3' 
dawek witaminowych, co stanowią |. 
wie 10 razy większą produkcję anke 
roku 1940.

W planie odbudowy gospoda ;̂planie 
i pod:

rokich rzesz pracujących
ZSRR i podniesienia stopy życiowe]

' wchodzi [ j
nież produkcja witamin. Przy insty j  
Witaminowym w Moskwie istnieje * 
kie, doskonale wyposażone w now 
sne środki techniczne i naukowe 1 
ratorium eksperymentalne, pośwjf1̂  
badaniom witamin. W okolicy za* .(j- 
skwy będzie uruchomiona wielka ,a. j, 
ka witamin i drożdży. W Republik 
zińskiej jest już na ukończeniu W1J  
wytwórnia konserw, do której wy^Uj 
będzie się dodawało witaminy syn'? \  
ne. W Mmmańsku zaś i Astrach3111 , 
bi się wyciągi witaminowe z ryb-.g 
wielką skalę hoduje się w całym z ■ 
głóg, obfitujący — jak wiadomo 
witaminę C.

r-

o # ®

NOWY TYP SAMOLOTU-SLIZC0̂ ! 
CA skonstruował francuski *n *51,

vs*9Cousinet w Brazylii. Cousinet w: 
się w 1933 roku jako konstruktor 
lotów transatlantyckich typu „J?c, 
Nowy typ, który nosi tę samą ni , 
nie jest właściwie samolotem, lecz P; 
nym hydro - ślizgowcem, który m<F( 
szybkością 80 km na godzinę 
wiele ton towarów >ub pasażerów. 
znaczony jest on na wodne sz-laki W' ■ 
lijskie, gdzie ślizgowiec nie jest, j**1 
molot, narażony na zbłądzenie.

*W HOLLYWOODZIE ISTNIEJE A 
TWO&NIA PERFUM, KTÓRA PRiL  
JE TYLKO DLA 52 KLIENTEK- j  
to jeśżeze jeden'-*1*  kaprysów 
filmowych, z których każda FjCtóUi 
wyłącznie dl§?. sięfeie ?_ nowy gM$ 
perfum. Mimo skromnej ilościowo Li 
teli, właścicielka robi kokosowe in ¡(, 
sy, gdyż gwiazdy muszą odp«"., 
nio płacić za zaspokojenie ich k*" 
sów.

*
ANGLICY SĄ PALACZAMI I A'' 

TORAMI TRUNKÓW. Tak wynika \  
nych ogłoszonych przez brytyjskic jf. 
cjilne biuro statystyczne. Na y  
i wędlinę wydaje ludność Wielkiej 
tanii 293 miliony funtów szterlMK 
na chieb 228, na nabiał 244, na * 
py w sklepach korzennych 55, 
pierosy 548, a na napoje alkohol«'' 
685 milionów.

PASAŻERÓW podzielono na trzy grupy i otoczo- 
no kordonem. Każdy przechodził potrójną re

wizję. \V pierwszej grupie odbywała się rewizja o- 
sobistą, potem pasażer przechodził do drugiej gru
py, g.dżfe skrupulatnie badano zawartość walizek 
i paczek, i jak zauważyłam, nawet dna walizek 
były opukiwane. Wreszcie w trzeciej grupie 
sprawdzano dokumenty i tam rozstrzygał się los. 
Na wywózkę lub na wolność... Oczywiście, tylko 
nielicznych ruchem ręki żandarmi odprawiali w 
kierunku maleńkiej grupki. Olbrzymia większość 
była kierowana do budynku stacji, za którym od 
strony miasta oczekiwały już budy żandarmerii. 
Wszyscy złapani byli bladzi i śmiertelny strach 
malował się na twarzach.

Podeszłam do pierwszej grupy i stanęłam pod 
murem. Walizkę i paczkę, leżącą na niej, posta
wiłam nieznacznie na ziemi za sobą i zaczęłam się 
pomału przesuwać na początek grupy, gdzie żan
darm przeprowadzał osobiste rewizje.

— Trudno, jeśli się uda, to dobrze. Jeśli mieli
by zatrzymać kogoś za moją walizkę lub grozić 
wszystkim, wówczas się przyznam, — myślę so- 
bie.

Żandarm przeszukał mi kieszenie i skierował 
do drugiej grupy, z której, jako że n;e miałam pa
czek, przeszłam od razu do trzeciej. 1 eraz prze
glądano moje dokumenty. Serce waliło mi, jak 
młotem. Prócz prawdziwego „ausweisu“ z fabry
ki, miałam „lipną" przepustkę urlopową na kilka 
dni. Wyglądałam rzeczywiście na chorą, jak to w 
przepustce było wymienione.

Żandarm zmierzył lekceważącym wzrokiem mo
ją niepokaźną figurę, machnął ręką, krzyknął 
„scheisse" i skierował mnie do małej grupki 
szczęśliwych wybrańców losu.

Tymczasem pozostała sprawa walizki. Gdy pod 
murem zrobiło się pusto, żandarmi podeszli do 
samotnie stojącej walizki i paczki, wrzeszcząc na 
głos.

— Czyje to?!
Oczywiście, nikt sie nie odezwał, więc jeden z
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nich chwycił paczkę i cisnął ze złością na leżącą 
pośrodku górę skonfiskowanych waliz i różnych 
tobołów. Odetchnęłam z ulgą. Do Lublina nie 
miałam już po co jechać. Do odejścia pociągu 
do Warszawy pozostała mi przeszło godzina cza
su. Nie chciałam kręcić się na stacji, więc poszłam 
do miasta.

Podniósł się silny wiatr i zanosiło się na deszcz. 
Gdy wróciłam na dworzec, w budynku już nie by
ło nikogo, a na peronie stało kilku ludzi, oczeku

jących pociągu 
do Warszawy i 
kilku żandar
mów, pilnują
cych stosu wali
zek i paczek. 
Serce ścisnęło 
mi się z żalu, 
gdy zobaczyłam 
moją na samym 
wierzchu. Nagle 
wiatr zerwał pa
pier i z leżącej 
na ziemi paczki. 

Pofrunęły papiery. Żandarmi podnieśli jeden 
z nich, obaj się nad nim schylili i — 
„verfluchte“  — wrzasnęli, gdy zobaczyli odezwę 
w niemieckim języku. Tyle przynajmniej mojej po
ciechy z nieudanej podróży, w której przepadła 
literatura i wszystkie moje łachy, znajdujące się 
w walizce.

W tym samym czasie „Celina“  pojechała z wy
pchaną walizą po raz pierwszy do Krakowa. A- 
dres, który jej dał „Michał“  brzmiał: „Bar Smo
cza Jama“ , hasło — „przywiozłam miodu z W ar
szawy dla „Michała“ .

Do Krakowa przybyła rano. Wsiadła w tram
waj i pojechała do miasta. Na próżno jednak roz
pytywała przechodniów o „Smoczą Jamę“ . Nikt 
nie wiedział, gdzie się taki bar znajduje. Tak ze
szło do obiadu. Weszła do restauracji, zjadła coś 
i poprosiła o przechowanie walizki na kilka go
dzin. Bez walizki było lżej i „Celina“  znów ruszy
ła na poszukiwanie. Wchodziła do każdej knajpy, 
zaczepiała każdego pijaka, każdego człowieka 
o zaczerwienionym nosie, świadczącym o skłon
ności do napojów wyskokowych. Objechała cały 
Kraków. Na próżno.

Pierwsze spotkanie z „Markiem“

Wreszcie gdy zaczynała już tracić nadzieję, ja
kiś mocno zataczający się jegomość poradził jej, 
żeby pojechała na kraniec miasta, gdzie kilka dni 
temu otwarto jakiś bar, którego nazwy on jednak 
nie zna. Gdy przybyła do wskazanej knajpy, za
stała w niej bufetowego, rozmawiającego z ja
kimś młodym człowiekiem i kilku gości.

— Czy tu jest „Smocza Jama“ ? — zapytała 
drżącym z niepokoju głosem.

— Owszem, kogo pani potrzeba? — zapytał 
bufetowy.

—  Przyjechałam do pana „Michała" z Waf' 
wy, przywiozłam dla niego miodu.

— Bardzo mi przykro, ale tu nie ma żach1 * 
„Michała“.

—  Musi być — upierała się „Celina". 
pańskim kelnerom na imię? Może któremu i" 
„Michał“?

Bufetowy wzrusza ramionami. — W ariatka1, 
co? Wtedy przysłuchujący się rozmowie u1’ 
człowiek, powiada z uśmiechem:

—  Domyślam się, o co pani idzie. Ale to 
żaden Michał, tylko Józef.

Tak więc, choć Michał okazał się Józefem,c 
Józef, którego razem szukali, nie wiedział o 
nym miodzie — walizka jednak została odo*1, 
jak się później przekonaliśmy, we właściwe r-.

Ale tym razem przebrała się miarka. Byty8 
wściekłe na biednego „Michała".

—  W ten sposób do niczego nie dojdziemyj 
oświadczyłyśmy mu i poprosiły, ażeby PrZ-̂ , 
kogoś ze Sztabu Głównego celem dokłada 
omówienia naszej dalszej pracy.

Po kilku dniach przyszedł „M ichał“  i usia 
łóżku. .J

—  Zaraz przyjdzie ktoś ze Sztabu — ozfl3) 
nam smutnym głosem.

Po kilku minutach rozległ się trzykrotny dz',; 
nek. Pobiegłam otworzyć drzwi, z ciemnego V; 
rytarza szybko weszłam z powrotem do 
szerokim gestem zapraszając przybyłego do v' 1 
ścia.

We drzwiach stanał wysoki, szczupły, _ z .'.„i 
przygarbiony mężczyzna, w granatowym gad1̂  
rze. Uprzejmym, wykwintnym niemal rudlC, 
zdjął w przywitalnym ukłonie mocno zniszczej, 
brązowy kapelusz z płowy i wtedy ukazały .

dł*

długie, zaczesane w póre, czarno wfosv. \  
pociągła twarz, wysokie czoło i jasne, 
oczy Obrzucił nas po kol«' siedzących na' ^  
(„Celina", ja, Olek i ..Michał") hsdawc^, 
spojrzeniem i stanał nieoewny. jakby zaźcl
wany. M  c
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